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Obchodząc Święto umarłych, 
oddaliśm y hołd naszym Pole* 
głym — co za Polskę życie swo- 
je oddali w ofierze. — 11 listo* 
pada obchodziliśmy rocznicę, 
która po przez wieki cale zna* 
czyć będzie dzień odzyskanej 
W olności. I oto- już po raz dru* 
gi, modląc się za Poległych — w 
pierwszej linii wywołujemy pa* 
mięć Kom endanta — i po raz 
drugi Święto Niepodległości ob* 
chodziliśmy bez Niego — tej. 
Niepodległości W skrzesiciela i 
Twórcy!

Czy jednak rzeczywiście moż* 
na powiedzieć, że odkąd odszedł 
w zaświaty, to m y się czujemy 
,,bcz N iego?". Czyż z tą chwilą 
rzeczywiście ustało władztw-' 
dusz, jakie nad nami za życia 
sprawował? Czyż rozkazy Jego 
i wskazania przestały nas obo* 
wiązywać? Czy wola Jego pozo* 
stać ma tylko wspomnieniem 
czegoś, co już przebrzmiało? 
Nie! Po trzykroć: Nie! Czuje* 
my to wszyscy, że żyje w nas, 
w sercach i duszach naszych! 
Czujemy to wszyscy, że wyko* 
nawcami jesteśm y Jego testa* 
mentu, spadkobiercami Jego 
nadludzkich wysiłków i parnię* 
tamy, cośmy ślubowali u Jego 
trum ny, że nie uronim y nic z 
Jego historycznej spuścizny. — 
Jest jeszcze jedno uczucie, jedno 
głębokie przekonanie, które tkwi 
w nas jako pełna świadomość: 
że chociaż zamknęły się na wie* 
ki te kochane, dobre, mądre o* 
czy Jego — to On dziś patrzy i 
widzi nas wyraźniej, doklad* 
niej — niż to mógł uczynić za 
życia. O n dziś, gdy duchowi 
materia nie stoi na przeszkodzie 
—- widzi nie tylko wszystkie 
czyny -nasze — ale zna nasze 
wszystkie myśli i intencje, tro* 
ski i radości nasze. I tak  już 
będzie do końca, do ostatnich 
dni naszych.

*

Powiedział kiedyś Komen* 
dant:

„Jak w życiu pojedyńczych

ludzi, tak  i w życiu zbiorowym, 
raz po raz następują chwile, kie* 
dy trzeba się obejrzeć na przeby* 
tą drogę i z nabytego doświad* 
czenia wyciągnąć wnioski na 

przyszłości!"
Dziś taka właśnie nastąpiła 

chwila, kiedy obejrzeć się trzeba 
na przebytą drogę. — D roga to 
daleka — znaczona pobojowi* 

skami walk wyzwoleńczych, zna* 
czona krzyżami — złowrogim 
skrzypieniem szubienic, brzę* 
kiem kajdanów, — a po tym 
wiedzie Ipo przez wszystkie po* 
bojowiska W ielkiej W ojny, 
gdzie tylko polska krew się lała.

Jesień 1918 roku... Polska 
przeorana kilkakrotnie strasz* 
nym  pługiem w ojny — Komen* 
dant w twierdzy m agdeburskiej
— żołnierze Jego rozproszeni po 
obozach i więzieniach Szczypior- 
ny, H usztu  i M arm arosz Szi* 
gethu.

Az przechyliła się szala zwy* 
cięstwa na froncie zachodnim — 
otworzyły się bram y więzienne, 
Kom endant powrócił do War* 
szawy i od pierwszego dnia Jego 
powrotu rozpoczęła się jedyna 
w dziejach narodów — walka i 
praca — budow a zrębów pow* 
stającego do życia Państwa Pol* 
skiego w ogniu równoczesnej 
walki na  wszystkich frontach. — 
Z kilku zaledwie batalionami 
piechoty Polskiej Siły Zbrojnej
— przy pomocy zmobilizowa* 
nych błyskawicznie zastępów 
Legionistów, Peowiaków, żoł* 
nierzy formacji wschodnich i 
innych, wszczęta walka przy* 
bierała z dnia na dzień na sile. 
Arm ia regularna — w czasie 

walki organizowana — obejmo* 
wala coraz to nowe odcinki 
frontów. Bohatersko przy współ* 
udziale kobiet i dzieci bronił się 
Lwów — robotnik polski od* 
pierał najazd południowego są* 
siada — W ielkopolska za jed* 
nym odruchem zrzuciła jarzmo 
niewoli — a wreszcie przyszło 
do zasadniczego starcia z od* 
wiecznym wschodnim najeźdźcą.

A  równocześnie z tą walką 
na wszystkich frontach — mon*

towano aparat państwowy. Po* 
wołano do życia ciała ustawo* 
dawcze, którym  Kom endant 
przekazał swą władzę. Cały wy* 
siłek Polski ówczesnej skierowa* 
ny był ku wyrąbaniu i ustaleniu 
granic. G d y  narody Europy w 
listopadzie 1918 roku zakończy* 
ly wojnę — to Polska w tymże 
momencie musiała ją rozpocząć 
— by dzięki geniuszowi W odza 
i bohaterstw u swojego żołnie
rza — do zwycięskiego dopro
wadzić ją końca.

W  momencie krytycznym  N a 
ród zdobył się na stworzenie 
jednolitego frontu, na skupienie 
wszystkich sił swoich i oddanie 
ich do dyspozycji Naczelnego 
W odza! ;

G d y  jednak tylko niebezpie
czeństwo minęło, odżyły jakby 
ze zdwojoną siłą stare, z przed
rozbiorowych jeszcze czasów po
chodzące w ady — walki party j
ne — bezceremonialne warchol* 
stwo. I dożyliśmy pierwszego w 
Polsce królobójstwa! — D nia 16 
grudnia 1922 roku broczył krwią 
skrytobójczo zamordowany 
Pierwszy Prezydent Rzeczypo
spolitej !

N aczelny W ódz w 10*tą rocz
nicę tej polskiej tragedii tak  o 
niej mówił:

„D o 16 grudnia, do tej ostat
niej stacji jego męki, naznaczo* 
nej żałobnym szkarłatem krwi, 
nie idźm y już i o tym nie mów
my, aby obcy jak najrychlej o 
tym zapomnieli. — Niech tylko 
m atki wieczorną godziną mówią 
o tym zdarzeniu swym dzieciom, 
jak o ciążącej na rodzinie p la
mie, którą trzeba zmyć i eks* 
piować — ale niech mówią szep
tem — bo- wstyd!".

G dy  ci, co krwi przelanej byli 
winni, — do władzy w Polsce 
doszli, Kom endant usunął się w 
zacisze Sulejówka — z którego 
wyszedł dopiero w momencie, 
gdy  nawa państwowa do upad
ku wyraźnie chylić się zaczyna
ła — i gdy uznał, że za losy Pol
ski znowu bezpośrednią odpo
wiedzialność objąć powinien.

I rozpoczął 'się ostatni etap 
pracy M arszałka. Trw ał lat 9. 
Ale wysiłki w tym czasie podję
te wychodzą swoim zasięgiem 
daleko pozą ten okres czasu.

Powiedział kiedyś Komen
dant:

„M amy O rła Białego, szumią
cego nad głowami, mamy tysią
ce powodów, którym i serca na
sze cieszyć możemy. Lecz uderz
my się w piersi. C zy mamy dość 
wewnętrznej siły? Czy mamy 
dość potęgi duszy? C zy mamy 
dość tej potęgi materialnej, aby 
wytrzymać jeszcze te próby, k tó 
re nas czekają? Przed Polską le
ży i stoi wielkie pytanie, czy ma 
być państwem równorzędnym  z 
wielkimi potęgam i świata, czy 
ma być państwem małym, po
trzebującym opieki możnych".

G dybyśm y chcieli jakimś jed
nym określeniem scharakteryzo
wać ten 9*letni okres dziejów 
Polski W spółczesnej, to można 
by określić w ten sposób:

W ysiłkiem  Kom endanta było 
odpowiedzieć na to  zasadnicze 
pytanie w  tym  sensie, że mamy 
dość tej potęgi materialnej, by 
czekające nas próby wytrzymać i 
że znajdziemy dość siły wew
nętrznej i potęgi ducha, by Pol
ska była „Państwem równorzęd
nym z wielkimi potęgami świa
ta"! — T aką On chciał Ją uczy
nić i to było przedmiotem w ytę
żonej Jego pracy aż do ostatnich 
dni...

Sprawy związane z obroną 
Państwa i polityką zagraniczną 
wziął bezpośrednio w  Swoje rę
ce. Ale i -innym zagadnieniom 
poświęcił dużo- osobistej pracy, 
gdy ważność problemu tego w y
magała — np. równowaga budże
towa czy pożyczka stabilizacyj
na. Dopiero kiedyś w przyszło
ści dokonana analiza dziejów 
Polski z okresu 1926 — 1935, 
pdzwoli na dokładną ocenę, jak 
wielkie znaczenie dla odporności 
organizmu gospodarczego Pol
ski miał fakt, że w  kryzys świa
tow y weszła Polska po kilku la
tach konstruktywnej pracy, roz
poczętej po maju 1926 roku.
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JA N U SZ DELINIKAJTIS

Na straży ducha wychodźtwa polskiego
Parotysięczna, zwarta rzesza pol

skich inwalidów wojennych we Fran
cji, a wraz z nią, cała wielka, polska 
rodzina kombatancka, rozsiana po 
miastach, koloniach i fermach sprzy* 
mierzonej Republiki — obchodzi w 
dniu 22 bież. miesiąca uroczyste swe 
święto. W  dniu tym bowiem delegat 
Wycfeiału Wykonawczego Związku 
Inwalidów W ojennych R. P. imieniem 
inwalidów polskich z Macierzy wręczy 
Okręgowi Związku we Francji sztan
dar — symbol nierozerwalnej łączno
ści inwalidzkiej, której osłabić nie zdo
łają ani kordony graniczne, ani od
dalenie, ani łata, przebyte w rozłące. 
Symbol ten sięga jeszcze szerszej po 
za zorganizowaną brać dawnych towa
rzyszy broni, stając się znakiem wi
domym tej trwałej więzi uczucia, jaka 
niewidzialnie a mocno opasuje świat 
cały, łącząc wychodźtwo nasze z ro
dakami w metropolii.

A  nie zapominajmy, że poza gra* 
nicami Polski żyje i pracuje 8 milio
nów rodaków, że więc co piątego P o
laka rzuciły losy na obczyznę. I że 
olbrzymia ta masa — to jak gdyby 
wielka forpoczta narodu polskiego na 
obcojęzycznych i obcoplemiennych 
morzach ludzkości tworząca jednolite 
wyspy życia polskiego.

Rola emigracji naszej na tych nie
zmierzonych obszarach globu — boć 
nie ma dziś takiego kontynentu, ba, ta* 
kiego kraju nawet, w którym by nie 
istniało większe, czy mniejsze skupi
sko polskie dla nas, dla naszej spra
wy państwowej i narodowej, jest o- 
gromna, doniosła.-B o tam, za grani
cami Rzplitej, każdy Polak z woli o- 
koliczności i z obowiązku narodowe
go staje się jakby „nie mianowanym 
ambasadorem polskości", z czynów i 
ducha, którego sądzą obcy o tym, ja 
ka też jest owa, do niedawna tak 
mało im jeszcze znana, Polska.

Nic zaś chyba nie zbliża tak naro
dów. jak wzajemna znajomość społe
czeństw. A  wszakże najskuteczniej
szym, najhardziej niezawodnym środ
kiem do takiego poznania się, jest ży
wy, bezpośredni kontakt. Dzięki nie
mu — ma nasze wychodźtwo możność 
łatwiejszego, niż ktokolwiek bądź in
ny, przenikania do społeczeństwa kra* 
ju, w którym mieszka, kształtowania 
przyjaznej i sprawiedliwej jego o nas i 
naszych sprawach opinii. Ta rola pio* 
nierska, propagandowa emigracji wzglę
dem Macierzy sięga we wszystkie dzie
dziny życia, zarówno, jeżeli idzie o 
sprawy kulturalne, czy polityczne, jak 
i gospodarcze. A  jest tym większa, im 
bardziej wżyte jest wychodźtwo w 
swym nowym kraju, im silniej, jest w 
nim zorganizowane, im mocniej jest 
ono związane ze swą ojczyzną.

Emigrację naszą cechowały zawsze 
i cechują gorący patriotyzm i szczera 
tęsknota za krajem rodzinnym, nie 
tylko zresztą przejawiające się u tych, 
co sami z Polski wyemigrowali, lecz 
tak samo żywe i silne w dalszych jej 
pokoleniach, już na obczyźnie zrodzo* 
nych. Zew krwi, zew ducha silniej* 
szy jest nawet, niż wszelkie wysiłki 
wynarodowienia młodzieży polskiej 
przez obcych. Dla podtrzymania tego 
ducha, dla dodania sił do wytrwania, 
dla wzmożenia pionierskiej akcji na
szej emigracji na obczyźnie — potrze* 
ba jej pomocnej, bratniej dłoni macie
rzystego spohczeństwa, trzeba organi
zacji współpracy wychodźtwa z kra

jem rodzinnym. Do tej zaś roli nikt 
nie jest chyba bardziej powołany, od 
nas — dawnych i przyszłych — jeżeli 
tego znów zajdzie potrzeba — O broń
ców Ojczyzny.

Gdy bowiem idzie o zagadnienia, 
dotyczące państwa, jego mocarstwo
wej, potęgi, jego siły obronnej — to 
hasła, i apele, jakie rzucą wychodźtwu 
ći, którzy własnym czynem, krwią i 
kalectwem wskrzeszenie tego państwa 
okupili, szczególną mają dla emigracji 
wagę.

Wandre
Dnia 23 sierpnfa 1936 r. obchodziło 

Koło byłych wojskowych i rezerwistów 
w W andre, prow. Leodjum w Belgii, 
swą pierwszą rocznicę, połączoną z u*

roczystością poświęcenia sztandaru i 
świętem żołnierza w rocznicę wiekopo* 
mnego zwycięstwa sierpniowego 1920 r.

Przed lokalem Koła uformował się 
pochód delegacyj sztandarowych, poi* 
skich i belgijskich, który z orkiestrą 
na czele wyruszył do kościoła pa.rafial* 
nego w W andre na nabożeństwo, od* 
prawione przez ks. kapelana Oficjał* 
skóego. Miejscowy ks. proboszcz wy* 
głosił kazanie do belgijozyków, a ks. 
kapelan do Polaków.

Podczas nabożeństwa ks. Oficjalski 
poświęcił sztandar, którego rodzicami 
chrzestnymi byli p. Jankowski z Bruk* 
seli z panią dyr. LaSasse i p. inż. Gre* 
yal z p. Knop.

Po nabożeństwie udano się pocho* 
dem pod pomnik 300 poległych, a na* 
stępnie pod pomnik bohaterów z Wan* 
dre, poległych w roku 1914—18.

Przy obu pomnikach prezes Koła 
p. Pruchnicki W oj. złożył piękne wią* 
zanki kwiatów.

Następnie w pochodzie udano się do 
lokalu Koła w Souverain*Wandre obok 
kościoła, gdzie wmurowana jest tablica, 
poświęcona poległym w tej miejscowo* 
ści.

Tutaj kol. Pruchnicki również złożył 
kwiaty, poozem zaraportował p. Jan* 
kowskiemu jako prezesowi Związku b. 
wojskowych i Rezerwistów w Belgii 
stan członków, a p. Jankowski oddał 
cześć nowemu sztandarowi.

W  pięknie udekorowanej sali o bar* 
wach polskich, belgijskich i francus* 
kich kol. Pruchnicki w języku polskim 
i francuskim przywitaj p. Jankowskie* 
go, przedstawiciela władz polskich, 
miejscowego ks. proboszcza, liczne de* 
legacje towarzystw polskich, belgij* 
skich, francuskich i gości.

Następnie kolejno zabierali głos pp. 
Halska, wiceprezes ekspozytury Fede* 
racji PZOO., Jankowski, prezes Związ* 
ku B. W. i  R., generalny dyrektor La*

To jednak nakłada na kombatantów 
polskich na wychodźtwie, na ich or
ganizacje tym większy — a równocześ
nie tym szczytniejszy — obowiązek 
podtrzymywania wśród rzesz emigra
cyjnych ducha pracy dla ojczyzny, 
podtrzymywania moralnego pogotowia 
obronnego, jakie u nas, w  kraju jest 
zadaniem tej wielkiej armii rezerwo
wej, którą my wszyscy w swej współ
pracy z armią czynną z jej Wodzem, 
■budujemy wspólnym wysiłkiem.

basse kompanii węglowych, ksiądz 
miejscowy i dnni, składając życzenia 
Kołu w W andre i akcentując przyjaźń 
trzech narodów: Polski, Francji i Bel*
gii -

Podczas akademii polski zespół miu*

zyczny pod batutą p. Gołki odegrał 
itiarsz strzelców i inne melodie.

Z  okazji uroczystości p. Jankowski 
Wręczył w imieniu Koła pamiątkowe 
dyplomy poszczególnym towarzyst* 
wom i delegacjom.

Serdeczna łączność belgijsko*polska 
panowała przez cały czas akademii a. 
niezapomniane na zawsze pozostały 
słowa ogólnego ślubowania przez 
członków Koła, że wiernie stać będzie* 
my przy swoim sztandarze i nadal peł* 
nić niezłomną ofiarną służbę dla Oj* 
czyzny. Po akademii i przerwie obia* 
dowej odbyła się dalsza uroczystość u* 
rozmaicona muzyką, śpiewem i dekla* 
macjami.

N a zakończenie tej uroczystości u* 
rządzono zabawę taneczną.

Beyne-Heusay
Dn. 20 września rb. odbyła się uro* 

czystość poświęcenia sztandaru Koła 
Związku b. wojskowych i rezerwistów 
w Beyne-Heusay.

Na nabożeństwo, które odprawił ks. 
Oficjalski, przybyły liczne delegacje 
polskich towarzystw i kombatantów 
belgijskich ze sztandarami. Następnie 
zebrani udali się pochodem do Urzę
du Gminnego, gdzie prezes Kola kol. 
Jan Nowak złożył wieniec przed pły* 
tą pamiątkową wmurowaną na cześć 
poległych podczas wojny mieszkańców 
BeynesHeusay.

Na uroczystej akademii p. konsul 
R. P. Nagórny wręczył dyrektorowi 
kopalni p. Dessard odznaki krzyża 
„Polska Odrodzona" przyznane mu 
przez Rząd Polski za energiczną akcję 
ratowniczą skutkiem której został ura* 
towany syn kol. Nowaka zasypany w 
kopalni.

Dyr. Dessard wygłosił gorące prze* 
mówienie, w którym podziękował za 
nadane mu odznaczenie i wyraził swo*

Wiemy, że, w razie każdego niebez
pieczeństwa, jakietby mogło zagro* 
zić ze strony, wroga Rzplitej — emi
gracja nasza nie pozostanie bierną, że 
w miarę sił swych i środków, w  ra
mach możliwości, zakreślonych szcze
gólnymi warunkami jej bytu — poś
pieszy Ojczyźnie z pomocą.

I nad tym właśnie czuwać winni na
dal polscy kombatanci, tak, jak w peł
ni zrozumienia swej doniosłej roli, 
czuwają dotychczas.

je uwielbienie dla Polski i wielkie u- 
znanie dla pracy robotnika polskiego.

Podczas akademii wygłosili przemó* 
wienia: kol. Jankowski, prezes Związ
ku, kol. Nowak, kol. Bełkowski, pre
zes Koła w Yottem, kol. W ykrota, pre* 
zes Koła w Glain i delegat kombatan* 
tów belgijskich, poczem p. konsul wrę* 
czył uroczyście sztandar kol. Józefowi 
Gali, chorążemu sztandaru.

Glain - Montegnće 
St. Nicolas

Dn. 25 października r. b. odbyła się 
w Glain uroczystość poświęcenia 
sztandaru Koła w Glain*Montegnee St. 
Nicolas.

Rodzicami chrzestnymi sztandaru 
byli: pp. konsul i konsulowa Nagór* 
na, żona prezesa Związku, p. Janków* 
ska, p. A nna Bastin, prof. Henri Spee, 
sekretarz Federacji belgijskiej, j. J. 
Paques, członek Federacji ibelg. i ma* 
łoletnia Renee Joyeux.

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
św. w kościele w Glain, na którą przy* 
były delegacje Kół B. Wojskowych i 
Rez. ze sztandarami oraz delegacje 
kombatantów belgijskich i francuskich 
ze sztandarami. Kazanie wygłosił ks. 
Oficjalski.

Po mszy zebrani udali się pochodem 
do tablic wmurowanych ku czci pole* 
głych podczas wojny mieszkańców 
Glain, gdzie prezes Koła kol. Wykro* 
ta złożył w imieniu Koła wiązanki 
kwiatów, a orkiestra odegrała hymny 
polski, belgijski i francuski.

Po tej ceremonii odbyła się akade* 
mia. Prezes Koła kol. W ykrota dał 
krótki przegląd dziejów Polski Poroz* 
'biorowej, co następnie powtórzył p. 
Bastin w języku francuskim.

Z  kolei pięknie przemówił prezes 
Komitetu Honorowego, major G. Re* 
naux, podkreślając uczucia podziwu i 
niezłomnej przyjaźni kombatantów 
belgijskich dla Polski. Płomienne prze* 
mówienie wygłosił prezes komibaian* 
tów belgijskich w Ans, p. G. Boulan* 
ger, we wzruszających słowach dzię* 
kując kombatantom polskim za złoże* 
nie kwiatów poległym żołnierzom bel* 
gijskiim, po czym wezwał obecnych do 
uczczenia chwilą milczenia pamięci 
Polaków poległych podczas wojny.

Prezćs Związku, kol. Jankowski po* 
dziękował członkom Komitetu Hon. 
mówcom i wszystkim zebranym, po 
czym przypomniał,, że tegoż dnia w 
Brukseli odbywa się wielki zjazd kom* 
batantów ku czci poległych nad Yserą 
i wezwał wszystkich do zachowania 
chwili milczenia ku czci tych bohate* 
rów.

Po deklamacji wiersza G. Vaxelai* 
re‘a o Józefie Piłsudskim, prezes Zwią* 
zku udekorował medalami za wojnę 
7*miu członków Koła Glain: M. Ant* 
czaka, W. Cieśkę W. Wiśniewskiego, 
J. Klimczaka, L. Duszyńskiego, J. Zi* 
mnego i R. Jóźwika, a prezes Koła 
wręczył im dyplomy na medale.

Następnie wręczone zostały przez 
prezesa Koła dyplomy honorowe 
wszystkim rodzicom chrzestnym sztan* 
daru przy czym p. konsulowa Nagór* 
na podziękowała za serdeczne przyję* 
cie.

N a zakończenie Kolo w Glain po* 
dejmowało zaproszonych gości lampką 
wina.

Nowe sztandary b. wojskowych polskich w Belgii

Przy pomnikach bohaterów belgijskich.
H ołd b. wojskowych i rezerwistów polskich w  Wandire (Belgia), złożony 

pO' uroczystości poświęcenia sztandaru związkowego.



W Ł. D U N IN *W Ą SO W IC Z

Wśród

dr. Karol Ulmami®
Prezydent Państwa i Szef Rządu

Znalazłszy się przed niespełna mie
siącem w Rydze w wycieczce polsko- 
łotewskiego porozumienia prasowego 
— postanowiłem dotrzeć d'o źródeł, w 
których możnaby było dla „Narodu 
i Wojska" zaczerpnąć bliższych infor* 
macji o organizacjach i życiu b. woj
skowych tego kraju, sąsiadującego z 
Polską i złączonego z nami także 
wspólnie przelaną krwią w styczniu 
1920 r.

Przede wszystkim należy stwierdzić, 
że żywą wciąż jest na Łotwie pamięć 
tej pomocy militarnej, jaką w owym 
roku z woli Józefa Piłsudskiego otrzy
mała od Polski i że z wdzięcznością 
wspomina się tam nazwisko Smigłego- 
Rydza, jako pogromcy bolszewików i 
zdobywcy Dyneburga, który oddał na
stępnie z powrotem Łotwie.

Spełniło się także życzenie Piłsud
skiego, który niczego więcej nie żądał 
od' Łotwy za pomoc udzieloną w od
zyskaniu i ugruntowaniu jej niepodle
głości, jak tylko, aby była przyjaciół
ką Polski — Łotwa przyjaźni tej . do
chowuje i braterstwo broni podkreśla 
na każdym kroku.

Organizacja życia b. wojskowych jest 
na Łotwie odmienna, niż w państwach, 
należących do Fidac‘u. Poza związkiem 
inwalidów nie ma tam innych ugrupo
wań śc:śle kombatanckich, ani takich 
zróżniczkowań. jak u nas.

Gdyby chodziło o pewne analogie, 
które sfery kombatanckie odgrywaią na 
Łotwie decydującą rolę — to trzeba-by 
zatrzymać się dłużej przy dwóch orga
nizacjach: „Ajzsargach” , podobnych do 
naszych związków strzelecko-legiono- 
wych i „Kałpakowcach", pielęgnują* 
cych swe niepodległościowe tradycje.

*

„Ajzsargi" — to druga armia na Łot
wie. Chodzą w mundurach, są zorgani
zowani w pułki terenowe i mają na 
swym czele najwyższe osobistości kra
ju. Dość powiedzieć, że naiwyższym 
wodzem Ajzsargów jest każdorazowy 
prezydent państwa, a w szeregach stoją 
razem minister obok robotnika — sze
regowiec obok oficera rezerwy.

Dowódcami pułków są miejscowi sta
rostowie, zastępcami oficerowie rez. 
Obok piechoty, zorganizowanej w dy
wizje, jest też kawaleria Ajzsargów i 
oddziały techniczne.

Oddziały Ajzsargów zorganizowane 
są w każdej gminie i to daje siłę tej or
ganizacji, która odegrała już i odgrywa 
na Łotwie decydującą rolę, gdy chodzi 
o przeprowadzenie czegoś ważnego.

Po odzyskaniu niepodległości Ajz
sargi zostały powołane najpierw do 
służby bezpieczeństwa, gdy trzeba było 
wytępić bandytyzm i chronić mienie 
państwowe. W tedy przydzielano do 
nich wszystkich poza armią regularną 
na zasadzie obowiązkowych świadczeń 
publicznych.

Ale już w r. 1921 nastąpiła reorgani- 
zacia i zaciąg ochotniczy. W tedy to 
zasilił te szeregi najbardziej ideowy ele
ment z walk o niepodległość i ofice
rowie rezerwy, którzy odrazu objęli 
wyszkolenie wojskowe.

Pod względem programu swej dzia

łotewskich obrońców Ojczyzny
W 18-tą rocznicę niepodległości Łotwy

łalności są dziś Ajzsargi tym samym, 
co u nas Związek Rezerwistów, niosąc 
w szerokie kręgi wsi i miast wychowa
nie obywatelskospaństwowe, kulturę i 
karabin, aby nie zapomniano nim wła
dać.

Ten karabin w silnych i zdecydowa
nych rękach Ajzsargów zdecydował 
także o losach majowego przewrotu w 
r. 1934 na Łotwie, który — podobnie 
jak w naszym .maju 1926 r. — wytępił 
partyjnictwo i wprowadził silny rząd.

Wtedy też dotychczasowa siedziba 
socjal-demokracji łotewskiej. — wspa
niały 5-cio piętrowy dom w Rydze — 
został skonfiskowany i oddany Ajzsar- 
gom, którzy tam maią obecnie swoją 
główną kwaterę, a ulicę, przy której 
on się wznosi, ochrzczono nazwą ul. 
Ajzsargów.

Mieści się tam także sztab oddziałów 
kobiecych Ajzsargów. które są umun
durowane i pełnią służbę pomocniczą: 
kulturalną, sanitarną, samopomocy, nie 
zaniedbując także musztry i! ćwi* 
czeń bronią -— jest to więc nasz Zw. 
legionistek i nasza PW — Kobiet.

Aż do przewrotu majowego na Łot
wie każda partia i partyjka polityczna 
miała swój odpowiednik w przeróżnych 
partyjnych organizacjach b. wojsko
wych, w liczbie około 40-tu. Maj 1934 r. 
zmiótł to wszystko i zostali tylko Kal- 
pakowcy i inwalidzi.

Płk. Kałpaks

Pułk. Kałpaks był twórcą batalionu 
ochotniczego, sformowanego bezpośre
dnio po proklamowaniu niepodległości 
Łotwy. W  batalionie tym 2 kompanie 
tworzyli b. oficerowie rosyjscy, trzecią 
studenci. Prócz tego był szwadron ka* 
wałerii razem 600 ludzi — i z tego po
częła się łotewska armia narodowa.

Jedną z kompanii dowodził kpt. Ba- 
lodis, dzisiejszy zastępca prezydenta 
Łotwy i minister wojny.

Po paru miesiącach ’ batalion ów u- 
rósł w brygadę, a następnie powstała 
z niej dywizja armii czynnej.

Kałpakowcy mają swój związek ,,Sa- 
vieniba Kałpaka Batalions", liczący 500 
członków, spośród których 90 służy

w wojsku, w tym 5-ciu ma stopień ge
neralski (na J2*tu w ogóle generałów 
w armii łotewskiej), a trzech piastuje 
teki ministerialne (wojny, finansów i 
komunikacji).

Prezesem Zw. 
Kalpakowców 

'jest gen. Bało* 
dis, jego z*cą 
gen. Rożen* 
steins, który w r. 
1919 wstąpił do 
batalionu w ran* 
dze kapitana., o* 
becnie jest ko* 
mendantem Wy* 
ższej Szkoły 
Wojennej.

Związek pie* 
lęgn-uje tradycję 

niepodległościową i udziela pomocy 
materialnej swym członkom.

Dla zachowania tej tradycji w każ
dym pułku pierwszej dywizji armii 
czynnej pierwsza kompania nosi na* 
zwę kompanii niepodległości, a na 
sztandarach pułkowych widnieją odzna
ki pamiątkowe Kalpakowców.

gen. Rozensteins

O dznaka pam iątkow a

W miejscowościach, w których for
mowano oddziały Kalpaka i gdzie sto
czono bitwy stoją dziś pomniki w licz
bie około 20-tu. W Muzeum Wojska 
jest osobny dział Batalionu Kałpaksa, 
a tam, gdzie padł Kałpaks. na polu 
chwały (6 marca 1919 r.) pod Aizites 
(200 km. od Rygi) jest również małe 
muzeum jego imienia i zbudowana 
przez Batalion Kalpakowców zagroda, 
w której mieszka jeden z inwalidów 
wojennych, strzegący tego pamiątkowe
go miejsca.

O bdk Kałpa* 
kowców istnieje 
jeszcze 'druga or* 
gamizacja ochot* 
nicza „Zemeł* 
nelki", -utworz-o* 
na z b. żołnie* 
r.zy t. zw. armii 
północnej, która 
w chwili odzy* 
skania. niepodle* 
gł-ości była rów* 
nież w sile jed* 
nego batalionu. 

Prezesem Ze* 
melneków w Rydze jest gen. Dannen- 
bergs, inspektor artylerii, k tóry  ,w

gen. D annenbergs

Cmentarz bratnich mogił

gen. J. Balodis
Zastępca Prezydenta Państwa 

i  Minister W ojny

r. 1919 był porucznikiem i dowódcą 
baterii w owej armii północnej, do
wodzonej przez Zetmainsa.

*
Łotwa ma jeszcze jedną organizację, 

do której należą także b. wojskowi o- 
bok kolegów z armii czynnej: Związek 
Kawalerów orderu „Laczplesis", odpo
wiadającego naszemu ,,Virtuti Militari".

Kawalerowie tego jedynego orderu 
bojowego mają duże przywileje: usta
wowe pierwszeństwo przy awansach, 
50 proc. zniżki- kolejowej, podwójne ur
lopy w wojsku i w urzędach, bezpłatną 
szkołę dla dzieci, prawo noszenia mun* 
duru wojskowego także w zawodzie 
cywilnym, prawo do miejsca na cmen
tarzu wojskowym i t. ip.

Oficerowie zdemobilizowani — tak 
na Łotwie nazywają oficerów rezerwy 
i emerytów — nie mają- własnej orga
nizacji, zbierają się tylko od czasu 
do czasu w kasynie oficerskim.

Natomiast istnieje oddzielny Związek 
Inwalidów Wojennych, którego preze
sem jest por. Gutsche, a do zarządu 
wchodzi oficjalnie delegat misterstwa 
wojny.

Inwalidzi mają niedaleko Rygi swoją 
kolonię, w której 40 rodzin dostało 
domki i ziemię do uprawy.

Prócz Związku tego istnieje jeszcze 
Komitet pomocy dla inwalidów wojen
nych, którego protektorem jest prezy
dent Ulmanis.

$
Pisząc o Łotwie i jej obrońcach, 

trudno nie wspomnieć o. cmentarzu 
bratnich mogił, k tóry zastępuje Łoty* 
szom istniejący w: -innych krajach
Grób Nieznanego Żołnierza i tam 
też o.dby-wa.ją się wszystkie akty hol* 
du, Składane bohaterstwu oręża ło* 
tewskiego.

O 15 minut jazdy tramwajem od 
centrum miasta Rygi zbudowano ten 
ws-paniały cmentarz, d-o -którego pro* 
wadzi monumentalna brama, ozd-obio* 
■na -potężnymi rzeźbami alegoryczny* 
mi. Samo .miejsce spoczynku 1700 
obrońców Łotwy tworzy prost-oikąt, 
otoczony wysokim m-ureim. Nie robi 
ono nawet wrażenia cmentarza, gdyż 
-nie ma -tam k-urihanów -mogilnych, jak 
u nas — tylko p-o- obu- stronach dró* 
żek leżą jedna, -obok drulgie-j tablicz* 
-ki z naz-wiskami spoczywających ta-m 
żołnierzy, złożone niejako u- jego 
stóp na tych zrównanych- z ziemią 
-mogiłach.

Obolk nazwiska pierwszego ministra 
wojny- -gen. Salitsa spotyka się tam 
w istotnie bratnim sąsiedztwie -m-oigi* 
łę szeregowca, a n-ie brak też tabli* 
czki z n-apis-e-m „Niezinaims" . /(/Nie* 
znany).

U węzgło-wia -cmentarza wznosi się 
wysoki pom nik Matki*Łotwy boleją* 
ce-j, k tóra miłosnym -okiem obejmuje 
mogiły spoczywających u jej stóp naj* 
lepszych synów swoich.

Łotwa, żyjąca i rozwijająca się tak 
pięknie, -uf-uind-owaniem tego cm-en-ta* 
rza spłaciła, wspaniale dług wdzięcz* 
ności wobec swoich poległych oibro-ń*



USUWAMY BRAKI I NIEDOMAGANIAKOMUNIKATY
KONKURS N A  POM NIK 

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
I POW STAŃCA ŚLĄSKIEGO

Komitet budowy pomnika Marsza!'* 
ka Piłsudskiego i Powstańca Śląskiego 
w 'Katowicach podaje do wiadomości, 
że termin składania prac ko-n-kurso* 
wych upływa z dniem 1 grudnia 1936 
r., do godz. 18. Po tym terminie żadne 
prace przyjmowane nie będą. Dla 
prac wysianych pocztą miarodajną jest 
data nadania (stempla pocztow ego), 
jednakże iprace otrzymane -po 18 grud* 
nia r. b. nie będą rozpatrywane.

STYPENDIA D LA  DZIECI 
B. ŻOŁNIERZY ARM II POLSKIEJ 

W E W ŁOSZECH

Kuratorium Fundacji Stypendialnej 
Donrni Żołnierza Polskiego w La Man* 
dria di Ghivasso im. gen. Józefa Hal* 
lera podaje do wiadomości, iż na rok 
szkolny 1936—Y1 jest wolnych kilka 
stypendiów powyższej fundacji w  wys. 
500 zł. rocznie.

Prawo ubiegania się o te -stypen* 
dla mają dzieci żołnierzy, członków 
b. Armii Polskiej we Włoszech, przy 
czym pierwszeńswo w ich uzyskaniu 
mieć będą uczniowie (uczenice) 
szkół zawodowych.

Podania należycie umotywowane 
wnosić należy pod adresem kuratora 
Fundacji -plik. Mariana Di-enstbDą* 
browy, Kraków, ul. Dunajewskiego 
N r. 2, m. 1, w  terminie do dn. 20 li* 
stopada r. b..

Do podania należy dołączyć: 1) 
zaświadczenie zaciągu w Armii Pol* 
skiej we Włoszech ojca petenta, 2) 
świadectwo niezamożności., 3) świa* 
dectwo szkolne z ostatniego pólro* 
cza z dobrym- wynikiem, 4) zaświa-d* 
cze-nie szfcołn-e, że -Ubiegający się u* 
częszcza w bieżącym półroczu do 
szkoły.

W  bieżącym roku przyznane będą 
jedynie stypendia dzieciom szere* 
gowców i podoficerów b. Armii Pol* 
skiej we Włoszech.

ZJAZD PEOW IAKÓW  
W  KIELCACH

W  dn. 22 b. m. odbędzie się w 
Kielcach zjazd b. członków P. O. W. 
pierwszego ob-wodu HUI okręgu P .
O. W. (kielecki-ego). Uczestnikom 
zjazdu przysługują zniżki kolejowe w 
wys. 75 proc. (w drodze powrotnej). 
K arty uczestnictwa wydaie ko-misja 
organizacyjna zjazdu (Kielce, Za* 
rząd Mi-ejski, ob. iRdzawicz*Małolep* 
szy).

PIERWSZY ZJAZD BEMAKÓW

W  ramach tegorocznego' obchodu 
18*e-j rocznicy obrony Lwowa -(22 bim.), 
odbędzie się po raz ipierwszy zjazd 
Bemaków, t. j. obrońców odcinka Be* 
ma-, ikłóry w gorących dniach łistopa* 
da 1918 r. należał do najbardziej eks* 
pomow-anych.

Zjazd rozpocznie się w sobotę 21 
b. m. -mszą- żałobna za -poległych, od* 
prawioną w  kościele Św. A nny -o- g. 
9 ra-no. Wieczorem o godz. 18®ei na 
p-1. iBema odbędzie się apel poległych.

Nazajutrz (22 bim.) -o [godz. 13.30 na* 
stąpi -odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci poległych obrońców  odcinka 
Bema na- domu przy ul. Gródeckiej 
8*a.

Aktu od-słonięcia dokona dowódca 
OK VI gen. Karaszewicz*T-okarzewski.

K OM UNIKATY ZOR*u
Sekretariat Zarządu Głównego, 

Okręgu i K oła Warszawskiego- Zw. 
Oficerów Rezerwy, zawiadamia, że lo* 
kał Związku został przeniesiony na ul. 
Mazowiecką N r. 7 m. 12, telefon 
225*46 beu zmiany.

O  dniu uroczystego otwarcia nowe* 
go lokalu zostaną członkowie zawia* 
domieni.

N ie zaznają  
w  zim ie  głodu  
bezrob otn i, 

jeśli każdy z łoży  ofiarę  
na P om oc Z im ow ą.

(m) Akcja zbiórkowa na rzecz po* 
mocy zimowej dla bezrobotnych znaj* 
duje się w pełnym toku. Ostatni ty* 
dzień przy-niósł nam  znaczne nasilę* 
nie propagandy, prowadzonej przez 
czynniki obywatelskie. Na murach 
miast pojawiły się afisze i odezwy 
wzywające do jak najczynn-iejszej po* 
stawy wobec zbiórki-. N a szczegół® 
ne wyróżnienie zasługuje prasa- co* 
dzienna, która bez względu na kierun* 
ki polityczne pism wykazuje żywe za* 
interesowanie przebiegiem akcji i jej 
wynikami. Również Polskie Radio od 
tygodnia z górą codziennie przynosi 
pogadanki na tematy związane z wal* 
ką z bezrobociem i pomocą zimo* 
w.ą. Przed mikrofonem stają zarówno 
ministrowie, jak działacze gospodar* 
czy, społeczni i kulturalni apelując do 
serc, rozumu i woli ogółu obywateli.

Jednocześnie dokonywana jest 
zbiórka produktów  -rolnych na rzecz 
pomocy zimowej. Podawane cyfry 
źbiórki ziemniaków nie były dotąd 
imponujące, co tłumaczyć należy dość 
późnym stosunkowo uruchomieniem 
prac komitetów wojewódzkich. Spo* 
dz-iewać si-ę jednak należy, że wzmoże* 
niem tempa prac -nadrobi się opóźnię* 
nie tak, by przed mrozami ziemniaki 
dostały się do miejsc przeznaczenia i 
potrzeby.

W  ofiarach materialnych w pierw* 
szyn* szeregu kroczy świat pracy, dzię* 
-ki czemu komitet nie będzie m-usiał —

wedle dotychczasowych obliczeń — 
zakupywać węgla. Zaofiarowana 
dniówka wydobycia przez górników 
wraz z daram-i przemysłu węglowego 
zaspokoi zapotrzebowanie. Jak się 
dowiadujemy, Polskie Ra-dio zamierza 
w dniu zaofiarowanego przez górni* 
■ków wydobycia węgla zainstalować na 
kilku kopalniach aparaty nadawcze, 
by cała Polska uczestniczyć mogła du* 
chem w pracy górników, a może i 
wzmóc wolę powszechną.

Rozpocz-ęta w dn. 11 b. m. z-biórka 
pieniężna będzie kontynuowana do 18 
b. m. Organizatorzy zbiórki w stolicy 
wpadli na dobry pomysł obesłania 
puszkami -wszystkich bi-u-r, banków, o* 
raz mieszkań wybitniejszych osobisto* 
ści dla uifatwien-ia dokona-nia ofiar. W  
pierwszym szeregu ofiarodawców kro* 
czą członkowie Rządu, kórzy zarówno 
z własnych dochodów, jak i z ifu-ndu® 
szów dyspozycyjnych pokaźne kwo* 
ty  przekazują na rzecz najbiedniej* 
szych.

Musimy sobie jednak zdać sprawę 
z tego, iż -tygodniowy wysiłek ofiar* 
ności nie wystarczy na potrzeby m-ilio* 
nowych rzesz. Musimy w sposób zor* 
ga-nizowany i wyrwale przez całą zimę 
pamiętać i pamięci tej dawać wyraz re* 
alny, że troska o dolę naszych współ* 
obywateli bez -pracy i bez środków do 
życia jest zawsze żywą, powszechną i 
obowiązującą.

* * *

W ostatnich czasach coraz częściej 
i w sposób zbliżający do prawdopo* 
dobieństwa mówi się o możliwościach 
realizacji pierwszorzędnego znaczenia 
zagadnień z dąiedziny socjalnej. Tak 
więc opinia publiczna wykazuje coraz 
żywsze zainteresowanie sprawami u* 
mów zbiorowych, rozjemstwa przymu* 
sowego, reformy struktury gospodar* 
czej Polski ,ora-z postawienia właści* 
wej organizacji świata pracy — za* 
równo dla celów kształtowania oby* 
wa-tełskiego, jak udziału świata pracy 
w kierowaniu procesami wytwórczo* 
ści, jak wreszcie udziału świata pracy 
w rządzeniu w zakresie administracji 
państwowej oraz gospodarstwa społe* 
cz-nego.

-Krótko mówiąc, idzie o zagadnienie 
organizacji zawodowej, zakładowej i 
llzby Pracy. Te ostatnie są znane 
zresztą niezbyt szerokim kołom w Pol* 
sce zaledwie teoretycznie przeważnie. 
Postulat ich wprowadzenia w całość 
organizacji życi-a polskiego nie jest 
przez nikogo kwestionowany, jest on 
powszechnie uznany za- obowiązują* 
cy. N ad jego realizacją -kilkakrotnie 
rozpoczynano już prace, zawsze jed, 
nak urzeczywistnienie ulegało o-dracza* 
niu. -Jak słychać, obecnie prace weszły 
w stadium decydujące i- spodziewać si-ę 
należy, że nie jest już odległy czas, 
gdy świat pracy uzyska własny samo* 
rząd. Państwo zaś ważny czynnik w 
wykreślaniu polityki społecznej.

Pomoc dla bezrobotnych b.
na terenie stolicy

Akcja pomocy bezrobotnym człon
kom związków sfederowanych jest o- 
becnie w obliczu nadchodzącej zimy 
troską, która wysuwa się na czoło 
wszystkich zagadnień zarówno Zarzą
du Głównego jak i Zarządów Woje* 
wódzkich Federacji -P. Z. O. O.

Wyrazem tej troski było odbyte w 
dniu 17 b. m. w Warszawie zebranie 
delegatów związków sfederowanych, 
które w czasie czterogodzinnej przeszło 
dyskusji debatowało nad sposobami 
najskuteczniejszej pomocy dla licznych 
rzesz naszych bezrobotnych kolegów.

Zebranie zagaiła przewodnicząca 
Sekcji Kulturalno - Społecznej Federa
cji, p. płk. Zagórska, poczem przewod
nictwo objął prezes Zarządu Główne
go Federacji, gen. Górecki, zapraszając 
do prezydium prezesa Federacii Stołecz
nej wiceprez. Ołpińskiego, płk. Zagór
ską, p. Downarowiczową, p. Piotrow
skiego, p. Olszewskiego, p. Henneber- 
ga, ip. Jackiewicza, p. Sosińskie-go i p. 
Pawlinę.

Pierwszy zabrał glos prez. Ołpiński, 
który przedstawił zebranym plan prac 
związanych z pomocą zimową dla bez
robotnych ' b. wojskowych, zakreślony 
przez Federację Stołeczną. Prace te sku
piać się będą w trzech sekcjach.

Sekcja pomocy doraźnei, pozostająca 
pod kierunkiem p. -płk. Zagórskiej, u- 
dzielać bedzie świadczeń natychmiasto
wych w formie obiadów bezpłatnych, 
oraz ewnetualnie odzieży i t. p.

Sekcja zatrudniania pod przewodnic
twem p. Jackiewicza, współpracując 
ściśle z referentem Bratniej Pomocy 
Federacji p. Pawliną, starać się będzie
0 możność zatrudnienia choć części 
bezrobotnych b. wojskowych.

Sekcja trzecia pozostająca pod kie
rownictwem p. Piotrowskiego i jego 
zastępcy p. Jasińskiego, współpracować 
będzie z Obywatelskim Komitetem po* 
mocy zimowej bezrobotnym, delegując 
tam 40 osób.

Z kolei zabrał głos gen. Górecki, któ
ry scharakteryzował wysiłki Zarządu 
Głównego, zmierzające do ulżenia doli 
bezrobotnym kolegom. Wysiłki te idą 
w dwóch kierunkach: jednym z nich 
jest praca, zakrojona na wielką skalę
1 zmierzająca do rozwiązania zagadnie
nia bezrobocia wśród b. wojskowych 
drogą ustawodawczą, przez wyjednanie 
dla uczestników walk o niepodległość

podobnych przywilejów, ja-kimi s-ię cile*

szą na razie inwalidzi, a drugim pomoc 
doraźna w formie subsydiów na świet
lice i gospody. W  chwili obecnej s-pra- 
wa ta znalazła już rozwiązanie w Po
znaniu, gdzie otwarta ma być w naj
bliższym czasie gospoda na wzór war
szawski.

W  dalszym ciągu obrad p. płk. Za
górska przedstawiła plan prac Sekcji 
Kulturalno - społecznej. Dowiadujemy 
się więc, że wybudowany ma być w 
Radości dom wypoczynkowy dla nie
zdolnych do pracy b. wojskowych, w 
najbliższym czasie powstać ma na te
renie Warszawy trzecia gospoda- w o* 
kolicy uł. Gęsiej, dalei zorganizowa
na ma być świetlica dla dorosłych, 
oraz bezpłatna pomoc lekarska, i praw
na, a wreszcie projektowane jest wy
dawanie bezrobotnym bezpłatnych śnia
dań. Jeśli chodzi o rozdawnictwo odzie
ży, to sprawa o tyle się komplikuje że 
przydział odzieży z Obywatelskiego 
Komitetu Pomocy Bezrobotnym nastą
pić ma dopiero w połowie stycznia, a 
więc już po nastąpieniu mrozów.

Po tych przemówieniach przedstawi
ciele poszczególnych związków, meldo
wali p. generałowi Góreckiemu stan 
bezrobotnych w chwili obecnej, przed
stawiający się w następujących cyfrach:

Związek Legionistek — 18 bezrobot
nych.

Peowiacy — bezrobotnych 38, nie
zdolnych do -pracy 18.

Oficerów Rezerwy — 18, poza tym 
wielu zatrudnionych niezgodnie z kwa
lifikacjami.

Rezerwiści — w tej chwili bezrobot
nych 235, lecz do 1 grudnia w związ
ku z zakończeniem robót publicznych, 
liczba ta wzrośnie do 400.

Związek Inwalidów — na 3.800 człon*

wojskowych
ków 26 bezrobotnych, zato bardzo du
żo bezrobotnych wdów.

Zw. Kaniowczyków — 33 bezrobot
nych.

Legia Inwalidów — 25 niezdolnych 
do pracy, nieobjętych ustawą inwalidz
ką.

Związek b. Ochotników — 41 bez
robotnych.

Legion Śląski — 29 bezrobotnych.
Związek Żvdów b. uczestników Walk 

o Niepodległość — bezrobotnych 30.
Legioniści Puławscy — bezrobotnych 

32.
Związek Sybiraków — bezrobotnych

30.
I Korpus — bezrobotnych 40.
Związek Podoficerów Rezerwy — 

bezrobotnych 150 na terenie wojewódz
twa, z czego w Warszawie 30.

W eterani A. P. we Fra-ncji na tere
nie województwa bezrobotnych 100.

Związek Powstańców Śląskich — 
bezrobotnych 18. Poza tym niema na
razie danych od Zw. Legionistów, Zw. 
Of. w st. spocz. i Zw. Podoi. w st. 
spocz.

Skolei wywiązała się dyskusja nad 
sposobem najskuteczniejszej pomocy 
bezrobotnym, w której zabierali głos 
gen. Górecki, prez. Ołpiński, płk. Za
górska.

Po powzięciu szeregu uchwał, zebra
ni przystąpili do omówienia sprawy bu
dowy w Radości domu schroniska dla 
niezdolnych do pracy b. wojskowych. 
N a wniosek gen. Góreckiego, prezesem 
Komitetu Budowy wybrany został dyr. 
Olszewski.

W wolnych wnioskach przemawiali 
pp.: Kostecki, Łuniewski, Wolski. Bur- 
no, Doliński i Burski. Na tym zebranie 
zakończono.

K o m u n i k a t
Zarząd Hotelu „Central”, Aleja Jerozolimska 47 (vis 

a vis dworca) zawiadamia, że dla wszystkich członków Federacji 
P. Z. O. O. i członków Związków Sfederowanych, ceny za poko
je zostały obniżone o 15%.

U W A G A !  Ulgi powyższe stosowane będą za okazaniem 
legitymacji członkowskiej, ewentualnie za okazaniem wycinka ni
niejszego Komunikatu.

Z a r z q d  H o t e lu  „ C e n t r a l ”



Dalsze wysiłki nad naprawi) gospodarczą naszego kraju
(az) „Jazda w górę", która jest dą

żeniem obecnej, naszej polityki gos
podarczej, wymaga jednoczesnego 
podnoszenia poziomu życia gospodar
czego na wszystkich jego odcinkach 
przez wzmaganie tempa procesów gos5 
podarczych, a więc i obrotów. Zwięk
szenie tempa obrotów  możliwe jest 
w odpowiednich warunkach. D latego 
też wszystkie wysiłki rządu zmierza
ją do stworzenia jak najbardziej po
myślnych warunków dla tej „jazdy w 
górę".

Jednocześnie rzą-d powstrzymuje 
zbyt wybujały pęd pewnych dziedzin 
gospodarczych, któryby mógł naru
szyć istniejącą obecnie stabilizację czy
li równowagę stosunków gospodar
czych i hamować w ten sposób roz
wój życia gospodarczego na innych 
odcinkach. Takim typowym zarzą
dzeniem było powstrzymanie .nieuza
sadnionej zwyżki cen, zarówno w de
talu jak i w hurcie. (Rząd nie poprze
stał jednak na zahamowaniu zwyżki 
cen w handlu, ale sięgnął głębiej i roz
toczył kontrolę nad cenami artykułów 
przemysłowych u ich źródła, a więc 
w fazie produkcji.

Specjalna komisja powołana nieda
wno odbyła w tym tygodniu pierwsze 
siwe posiedzenie. Naczelnym zadaniem 
jej będzie przeciwdziałanie niepożąda
nym dla całości życia gospodarczego 
ruchom cen artykułów przemysło
wych. Jest więc to organ, który p ro 
wadzić będzie politykę cen artykułów 
przemysłowych pod  kątem widzenia 
dobra i  interesu całego życia gospo
darczego, podczas gdy przemysłowcy 
swą politykę cen prowadzą pod ką
tem widzenia wyłącznie swego włas
nego interesu, który przecież nie za
wsze jest zgodny z interesem całości 
lub innych członów organizmu gospo
darczego.

Dla rozwoju produkcji przemysło
wej w Polsce niezmiernie też ważną 
jest zaopatrzenie naszego przemysłu 
w potrzebne m-u surowce. Większość 
tych surowców sprowadzać musimy z 
zagranicy, co przy wyższym poziomie 
produkcji fabrycznej powoduje saldo 
ujemne w naszych obrotach handlo
wych. Wywóz nasz bowiem, napotyka 
jeszcze na zbyt duże trudności, aby 
mógł dorównać wzrostowi przywozu. 
Stąd mimo dość znacznego powiększe
nia się naszego eksportu, w bilansie 
handlowym z zagranicą powstaje w 
ciągu ostatnich 3 miesięcy saldo ujem
ne. Zachodzi więc konieczność uregu
lowania wszystkich spraw naszego 
handlu zagranicznego. Sprawami po
pierania eksportu i opiniowania przy
wozu towarów obcych, kierować ma 
Rada H andlu Zagranicznego, przy 
której utworzony zostanie komitet 
przywozowy. Instytucję tę prowadzić 
ma samorząd gospodarczy, przy u- 
dziale przedstawicieli dobrowolnych 
organizacyj gospodarczych. W  ten 
sposób całokształt zagadnień handlu 
zagranicznego skoncentrowany zosta
nie w jednej instytucji, która zogni
skuje wysiłki wszystkich czynników 
zainteresowanych w rozwoju obrotów 
gospodarczych z zagranicą, a głównie 
w zwiększeniu naszego eksportu na 
rynki obce.

Samo poparcie wywozu nie wystar
czy jednak dla zrównoważenia nasze
go bilansu handlowego. Dlatego też 
musimy poszukiwać dróg, dla możli
wie największego zmniejszenia przy
wozu surowców, z zagranicy, zastępu
jąc je surowcami krajowymi. W  tych 
dniach obradowała nad tą sprawą spe
cjalna konferencja ministerialna, a w

dniach najbliższych powołana ma być 
do życia komisja surowcowa przy min. 
przemysłu i handlu, która kierować bę
dzie pracami nad zastępowaniem su
rowców zagranicznych surowcami kra
jowymi.

Wreszcie zbiera się w tych dniach 
trzecia komisja rządowa, mająca na 
celu, rozpatrzenie i opracowanie pro
jektu zmniejszenia godzin pracy w 
górnictwie węglowym. Jest to nie
zmiernie ważne zagadnienie ze wzglę
dów socjalnych, zmniejszenie czasu 
pracy dałoby bowiem zatrudnienie 
dużej rzeszy obecnych bezrobotnych. 
Sprawa ta jednak wkracza głęboko 
w stosunki gospodarcze i z tego powo
du musi być rozpatrzona gruntownie.

Wskazać też należy na prace rządu 
w. zakresie projektów nowych ustaw, 
związanych ściśle z ułatwieniem ru 
chu inwestycyjnego w kraju. Uspraw
nienie komunikacji ma ogromne i nie
doceniane dotychczas w Polsce zna
czenie gospodarcze. Dlatego też rząd 
opracował projekt nowej ustawy dro
gowej, która ma umożliwić szybszą 
rozbudowę dróg, przez co wpłynie za
równo na rozwój motoryzacji w kra
ju, jak i stworzy lepsze warunki dla 
obrotów towarowych.

Prace inwestycyjne oparte będą na 
planie inwestycyjnym., obejmującym 
roboty publiczne. O bok tych prac 
chodzi o pobudzenie inwestycyj pry
watnych zwłaszcza w dzielnicach pod 
tym względem zaniedbanych. W  tym 
celu rząd opracował projekt ulg dla 
nowych inwestycyj, przeprowadza
nych w województwach wschodnich. 
Ułatwienie zinwestowania ziem wscho
dnich przyczyni się do podniesienia 
stanu gospodarczego tej zaniedbanej 
części Polski.

W  końcu do tego samego pokroju 
posunięć zaliczyć należy także prze
prowadzone zmiany personalne w ad
ministracji skarbowej. Przesunięcia te, 
dążą do podniesienia sprawności urzę
dów skarbowych i do zmiany w sto
sunkach między tymi urzędami a po
datnikami. Administracja skarbowa 
dążyć ma do tego, aby podatnicy do
brej woli traktowani byli odmiennie 
od płatników opieszałych, a co gorsza 
skłonnych do defraudacyj podatko
wych. -Zmiany w kierowniczych wła
dzach administracji skarbowej mają 
wytępić zarówno nadużycia ze strony 
podatników jak i podnieść poziom 
pracy i stosunku urzędników do oby
wateli.

Pamięci Wielkiego Marszałka
NABOŻEŃSTW O

N azajutrz po Święcie Niepodległo
ści odbyło -się w kościele W izytek w 
W arszawie staraniem Unii Polskich 
Związków O brończyń Ojczyzny na
bożeństwo żałobne za spokój duszy 
Marszałka Piłsudskiego.

N a nabożeństwie tym obecni byli: 
Marszałek Smigły-iRydz, p. Aleksandra 
Piłsudska z córkami, p. Maria Mości
cka, p. M arta Smigłowa-iRydzowa, szef 
sztabu gen. Stachiewicz, b . adiutanci 
Marszałka Piłsudskiego oraz następu
jące delegacje ze sztandaarmi: Zw. b. 
Strzełczyń, Zw. b. Drużyniaczek, 
Stow. b . Peowiaczek, Zw. b. Kurierek, 
Liga Kobiet Pogotowia W ojennego, 
Koło Polek, Zw. Broni, Stow. b. In
struktorek oświatowych, Polski Biały 
Krzyż, Zrzeszenie sióstr Polskiego 
Czerwonego Krzyża, Stow. b. uczest
niczek YMCA i Organizacja PW ko 
biet.

PAM IĄTKOW Y M IKROFON
W  dziesiątą rocznicę pierwszego 

przemówienia, które wygłosił przez ra
dio z Belwederu M arszałek Piłsudski, 
odbyło się w Pałacu .Bdlwederskiim. u- 
roczyste przekazanie pamiątkowego 
mikrofonu Muzeum M arszalka Józefa 
Piłsudskiego.

(Historyczny już dzisiaj mikrofon 
wręczony został kierownikowi muze
um, płk. Borkiewiczowi, przez dele
gację Polskiego Radia z prezesem głó
wnej rady programowej mjr. Krzew* 
skim i dyrektorem programowym p. 
Piotrem Góreckim na czele.

M ikrofon ustawiony został na stole 
w tej samej sali konferencyjnej, w któ, 
rej 10 lat temu przemawiał Wielki 
Marszałek.

PO M N IK  
W HISTORYCZNEJ BASIOW CE

.W Basiówce pod Lwowem odbyła 
się 10 b. m. uroczystość odsłonięcia

pomnika, mającego upamiętnić fakt hi
storyczny, bo w tej wsi w roku 1913 
Marszałek Piłsudski odbywa] ćwiczę* 
nia z oddziałami strzeleckimi.

Jest to jeden z pierwszych pomni
ków wzniesionych po śmierci Wielkie
go Marszałka dla upamiętnienia miejsc 
związanych z historią Jego rycerskiego 
żywota.

N a uroczystość przybył w imieniu 
wojewody lwowskiego naczelnik wy, 
działu -Krzywoszyński, starostowie 
pow. 'lwowski Eskhardt i gródecki Ka- 
sala, konserwator wojewódzki Hor* 
nung, delegacja legionistów z preze* 
sem Mysłakowskim, przedstawiciele 
szkolnictwa, sądownictwa oraz wielu 
organizacyj społecznych.

Po nabożeństwie w pobliskiej wsi 
Hodowice dokonał .n.aaz. Krzyw-oszyń* 
s-ki odsłonięcia pomnika, po czym prze* 
mówienie wygłosił plik. Zygmuntowicz, 
o-pisując odbyte tu ćwiczenia strzelec* 
kie w latach 1913' i 19114 pod dowódz
twem J. Piłsudskiego i wspominając u, 
dział w tych ćwiczeniach niektórych 
żyjących do dziś w okolicy włościan.

(Kamień pamiątkowy nosi napis:
„Marszałek Piłsudski, szukając sił w 

narodzie do walki o wolność, prowa, 
dził tu  wspólne ćwiczenia Zw. Strzele
ckiego i drużyn strzeleckich w r. 1913“ .

Uroczystość zakończyła się aka-de* 
mią,

POM NIK N A  WSI

Nadgraniczna wieś polska Bućki w 
gm.. chocimcicki-ej -pow. W ilejka, uifun* 
dowala kamień*pomnik Marszalka Jó- 
zea Piłsudskiego.

Jest to głaz z czerwonego granitu, 
umieszczońy na niewysokim cokole, z 
polerowaną tablicą, na której widnieją 
sława:

„Marszałkowi Józefowi Piłsudskie* 
mu — ludność miejscowa i żołnierze 
KOP".

Rezerwat pamiątkowy na wzgórzu św. Krzyża
jako pomnik bitwy pod Krzywopłotami

W  Krakowie odbyło się zebranie 
K oła b. żołnierzy 6*go batalionu Lej 
brygady Legionów oddziału krakow
skiego w związku ze zbliżającą się ro 
cznicą bitwy pod Krzywopłotami.

Uchwalono wyłączyć jako rezerwat 
pamiątkowy obsza-r ziemi obejmujący 
wzgórze Sw. Krzyża, dominujące nad 
terenami walki z roku  1914 — two
rząc w ten sposób -naturalny pomnik 
bitwy. Rezerwat ten będzie obejmował

również znajdujące się tam i dotąd za
chowane w całości okopy z czasów le
gionowych.

Równocześnie postanowiono wyzna
czony rezerwat -otoczyć opieką arty
styczną i .gospodarczą.

W uroczystościach, które odbędą się 
w dniu ,22 b. m, na dawnym polu bi
twy, weźmie udział' delegacja batalio
nu z Krakowa, która złoży wieniec na 
grobach poległych.1

T e a t r y
W ARSZAW A — Teatr Wielki: 

„Aida". — T. Narodowy: „Slulby pa* 
mieński-e". — T. Polski: „Klub Pick*
wieka". — T. Letni: „Zloty wieniec".
— T. Mały: „Silna płeć". — T. N o
wy: „Dowód osobisty". — T. Karne* 
ralny: „W róble .gniazdo". •— T. Ma
lickiej: „Profesja pani W arren". —
Cyrulik Warszawski: „Kariera Alfa
Omeigi". — Operetka: „Wesoła wdó* 
wka". — Ateneum: „Szkoła żon".

KRAKÓW  — T. Miej siki „Mrów* 
ki". — Bagatela: „Łoskot u nas" (re* 
wja).

LWÓW — T. Wielki.: „Kawiaren* 
-ka". — T. Żołnierza: „Dom waria
tów". (Ceny -od 25 gr. do  1 zł. 60 gr.)

PO ZN A Ń  — T. Wielki: „Ewa" —
T. Polski: „Wieczór trzech króli". —
T. Nowy: „Róża,".

BYDGOSZCZ -  T, Miejski: „Tra
fika .pani generałowej".

KATOW ICE -  T. im. W yspiań
skiego : „Niespodzianka".

W ILNO -  T. na Pohulance: In
tryga i miłość".

ŁÓDŹ — T. M iejski: „Ludzie na 
krze". — T. Popularny: „Slulby pa
nieńskie".

Na ekranach stolicy
„M ÓJ PA N  MĄŻ" 

kino „Bałtyk"

Bardzo, wesoła i zabawna komedia 
o dźwigniętym dla kaprysu a zabawy, 
z dna nędzy kamerdymerz-e-dżentel* 
nie 1 zwariowanej rodzince milione
ra, którego żona, i  córki prowadzą 
najdziksze życie z nudów i nadmia* 
ru dolarów. Taktowny i  pobłażliwy 
kamerdyner, ‘który, jak się okazuj i, 
pochodzi z arystokratycznej i bogatej 
rodziny, — zdobywa serca i serdusz* 
ka otoczenia, ratuje siwych chlebo
dawców od  ruiny i żeni się z córką 
ex*,milionera już jako (właściciel włas
nego przedsiębiorstwa, wyrosłego na 
młejsciu śmietnisk, z których łaskawy 
los zabrał go do normalnego, życia.

Film ten j-est dość złośliwą, satyrą 
na bogate .damy New Yorku, acz 
■nieco przeszarżowaną. Ujmującym 
kamerdynerem, jesit najlepiej ubrany 
artysta, filmowy Hollywoodu Wiliam 
Powell. W  roli zakochanej w nim i 
mocno; nanwaneji panny — Carola 
Lombard, która zagrała świetnie.

N ad program reportaż z pobytu 
Naczelnego W odza we Francji. Do
syć długo wyczekaliśmy się na, -oglą
danie filmu, dającego pewną całość z 
wizyty francuskiej. Reportaż ten jest 
■naogół dosyć dobrze zmontowany i 
spełnia swoje zadanie. -Sźk-oda tylko, 
że nieustanne1 i miejscami całkiem 
zbyteczne -objaśnienia speakera głu
szyły wszystkie efekty -dźwiękowe.

Wyświetlany jednocześnie -dodatek 
specjalny PAT z uroczystości 10 i 11 
listopada wykazują chwalebny postęp 
w pracy filmowców lurzędowy-ch. M a
ła uwaga pod  adresem dyrekcji kina— 
wspaniałe fragmenty ‘końcowe d-o-dat* 
ku rewii wojskowej śkażono zbyt już 
hałaśliwą aparaturą.

„POD DW IEM A FLAGAM I" 
kino „Atlantic"

Filmy bohaterskie o życiu i wal* 
kach Legii Gudzozi,emskiej są wido
cznie kasowe, skoro wytwórnie, mimo 
oczywistego oklepania tematu, pro
dukują wciąż nowe odmiany. Film 
„P-o-d dwiema flagami" nie zajmie w 
tej serii miejsca czołowego, choć zro
biony j-est d-osy-ć poprawnie a sceny 
batalistyczne są potraktowane z du
żym rozmachem, budząc jednocześnie 
pewne zastrzeżenia p o d  względem 
wojskowym. Niektóre fragmenty, i u* 
jęcia żywo -przypominają, filmy po* 
przednie, z tejże serii „legionowej" ' 
pochodzące.

Fotografia a plenery bez zarzutu. 
Aktorzy znani i łubiani: Claudettc
Golbert, Vicłor Langlen i Ronald 
Colman. Q-



Próba dyspozycyjności oficerów rezerwy
Niezmiernie ciekawy eksperyment 

przeprowadził w ubiegłym tygodniu 
Związek Oficerów Rezerwy, wzywając 
wszystkie swoje Koła na terenie całego 
kraju do apelu radiowego i wysłucha
nia programowych przemówień, które 
poniżej podajemy.

Nie mamy na razie jeszcze danych 
cyfrowych, jak silną była frekwencja 
na tym apelu w poszczególnych ośrod

kach ZOR-u, sądząc jednak po W ar
szawie, eksperyment ten wszędzie udać 
się musiał bardzo dobrze. N a 1200 
członków, których liczy Koło W ar
szawskie ZOR-u, stanęło do apelu 
1058, czyli przeszło 90%, a to już jest 
bardzo wiele.

Posłuchajmyż tedy, co mówili przez 
radio zaproszeni prelegenci.

Żołnierz obywatelem. — Obywatel żołnierzem.
Przemówienie Wicemin. gen. Głuchowskiego

Z chwilą gdy przez świat przeszło 
hasło „żołnierz obywatelem — oby
watel żołnierzem" nowe zagadnienia 
i trudności stanęły przed narodami i 
państwami ale też nowe zadania i no
we obowiązki spadły na armie zawo
dowe, a w szczególności na świeżo or
ganizującą się Armię Polską. Armia 
Polska nie tylko, że musiała sprostać 
nowym zadaniom, ale musiała wyko
nać zasadniczą pracę — zorganizować 
siebie, zbudować zręby swej organiza
cji, utrwalić swe formy i wytyczyć swe 
linie rozwojowe. Armia w rękach 
Marszałka Józefa Piłsudskiego wypeł- 
nia te zadanie i natychmiast, prawie 
równocześnie przystępuje do wykona
nia drugiego zadania: wychowania
„żołnierza obywatela".

Armia, której duszę tworzy i for
muje ręka Komendanta, odpowiada i 
temu drugiemu zadaniu — tworzy no
wy typ żołnierza zawodowego — żoł
nierza obywatela Polski. Żołnierza, 
który bierze gorący udział w troskach, 
ciężarach i pracach życia codziennego 
Polski. Dlatego też widzicie na wielu, 
wielu placówkach życia społecznego 
Polski — „żołnierza obywatela" — o- 
ficera i podoficera służby czynnej. 
Czy to przejrzycie szeregi pracowni
ków Tow. Szk. Lud. czy Macierzy 
Szkolnej, L. O. P. P. czy Ligi M or
skiej, Związku Harcerstwa Pol. spot
kacie kadrę zawodową Armii, odda
jącą swe i  tak skromne chwile odpo
czynku na pracę w tych organizacjach.

Ale to tylko pierwsza część hasła: 
„żołnierz obywatelem", której wyko
nanie spadło na kadrę zawodową.

Druga część hasła „obywatel żołnie
rzem" spada nia. nasze społeczeństwo, 
a przede wszystkim na kadry oficerów 
rezerwy. Armia w ramach swych mo
żliwości wszystko robi by stworzyć 
dobrego rezerwistę, jednak zakres u- 
miejętności jest tak wielki i wszech
stronny, że nigdy oficer rezerwy nie 
może powiedzieć, że jest dostatecznie 
wyszkolony. Zresztą rozwój techni
ki, jest tak szybki i ciągły, że wyma

ga od oficera rezerwy stałej pracy nad 
sobą, by módz odpowiedzieć swym 
zadaniom w razie potrzeby. Dlatego 
też oficer rezerwy zdający sobie spra
wę z obowiązków, jakie spadają na 
niego w naizie wojny i z tej wielkiej 
odpowiedzialności jaką bierze na sie
bie gdy staje się dowódcą, chcąc spro
stać temu wszystkiemu i chcąc być na
prawdę „obywatelem żołnierzem" Nie
podległej Polski — oficer rezerwy wis 
niem wziąć się do systematycznej i sta
łej pracy nad sobą.

Armia z zadowoleniem patrzy na 
poczynania Związku Oficerów Rezer
wy. by pracę tą postawić na wysokim 
poziomie a w szczególności za bardzo 
ważne uważamy wezwanie do pracy w 
szeregach rezerwistów i przedpoboro
wych. Bezpośrednie zetknięcie się 
przyszłego dowódcy z przyszłym pod
komendnym. W ten tylko sposób o- 
fiicer rezerwy pozna swego przyszłego 
żołnierza, podkomendnego, pozna je
go duszę i pozna jego mózg, jego war
tości ujemne i dodatnie, i tylko przez 
tą pracę stanie się dowódcą.

Przy wypełnianiu tych dwóch obo
wiązków.

1. pracy ma sobą, oczywiście woj
skowej,

2. pracy z rezerwistą czy przedpo
borowym —
oficer rezerwy stanie się pełnowarto
ściowym oficerem — dowódcą i na 
pewno nie zawiedzie nadziei jakie 
Polska Armia w nim pokłada.

W tedy na pewno część hasła: „oby
watel żołnierzem" w Polsce będzie 
wypełniona. A  na pewno zwycięża w 
przyszłej walce na śmierć i życie, Ci, 
którzy w sposób jaik najdokładniejszy 
i sumienny zrealizują hasło „żołnierz 
obywatelem — obywatel żołnierzem".

Dlatego też gorąco zachęcam Was 
Koledzy Oficerowie Rezerwy, weźcie 
głęboko do serca Waszego — wezwa
nie waszego Związku, niech nigdzie 
nie zabraknie Was na tych placów
kach pracy, które tworzą „obywatela 
żołnierza".

Na progu nowego roku wyszkoleniowego
Przemówienie Komendanta Federacji gen. Dąbkowskiego

Przemawiam do Was jako Komen
dant Główny Federacji P. Z. O. O.

1. Pragnę przede wszystkim wyrazić 
zadowolenie, że Związek Oficerów 
Rezerwy chce skontrolować swą dy
spozycyjność przez urządzenie prób 
sprawności, śród których dzisiejsza 
próba radiowa stanowi nowe i nie
zmiernie ciekawe doświadczenie, mo
gące mieć pierwszorzędne znaczenie 
dla podniesienia sprawności Waszej 
organizacji.

2. Chcę dalej podkreślić z uzna
niem, że wszystkie Wasze ogniwa or
ganizacyjne na wszystkich szczeblach 
potrafiły wysunąć na czoło Waszych 
wielostronnych zadań organizacyjnych 
kwestię wojskowego doskonalenia ofi
cera rezerwy.

Jeśli dotychczasowe wyniki pracy 
Panów w dziedzinie wyszkolenia poza 
wojskiem zawdzięczacie w głównej 
mierze inicjatywie i upartej, świadomej 
celu, pracy Waszych Kierowników, to 
dziś na początku nowego roku wy
szkoleniowego stoimy wobec nie
zmiernie doniosłego faktu mocnego 
poparcia naszej pracy przez najwyższe 
czynniki wojskowe.

Pan Minister Spraw Wojskowych, 
który od dawna osobiście śledzi p ra
cę Związków Rezerwy, wydał obecnie 
zarządzenie dla jej planowego zorga
nizowania i oparcia o pomoc woj
ska.

Ażeby jednak wszystko to mogło 
wydać plon godny wielkiego narodu 
i wielkiego Państwa, trzeba aby ta 
wspólna praca wojska i Związku Ofi
cerów Rezerwy znalazła mocny od
dźwięk w wielotysięcznych rzeszach 
oficerów rezerwy.

Trzeba więc przede wszystkim, aże
by w szeregach Waszego Związku sta
nęli wszyscy prawie oficerowie rezer
wy. Trzeba, aby stanęli także i ci, 
którym dotąd trud i troski codzienne
go życia przysłaniają potrzebę i ko
nieczność państwowej służby w szere
gach oficerów rezerwy.

A  teraz kwestia zakresu i metody 
doskonalenia oficera rezerwy.

Wiemy z doświadczenia z wojny, że 
gros oficerów rezerwy służy na stano
wiskach dowódców plutonów i kom
panii. Na stanowiskach wyższych 
spotyka się ich stosunkowo niewielu.

Jako dowódcy kompanii i pluto
nów, są oficerowie rezerwy czynnikiem 
decydującym i wpływającym na war
tość tych małych jednostek, od uży
teczności których zależy przecież do
bra lub zła realizacja koncepcji fak
tycznych wyższych przełożonych i 
pracy sztabów.

Tak więc: oficer rezerwy musi być
dowódcą.

Do dowodzenia potrzebne są: wy
szkolenie a przede wszystkim charak
ter. Kwestia wyszkolenia rozpada się 
na 3 działy, trzy kolejne okresy: po

pierwsze, trzeba dokładnie opanować 
regulaminy na szczeblu drużyny, plu
tonu i kompanii względnie szwadronu, 
baterii.

Po wtóre, trzeba nauczyć się stoso
wania regulaminów, a więc nabrać bie
głości w powzięciu decyzji i wyraża
niu jej w formie rozkazu.

Wreszcie trzeci — ostatni i  najważ
niejszy okres wyszkolenia — to prak
tyczne dowodzenie oddziałem, które 
dopiero jest sprawdzianem uzdolnie
nia oficera do spełnienia swego za
dania.

Pierwsze dwa okresy pracy wyszko
leniowej mogą być przerabiane w 
Związku Oficerów Rezerwy przy po
mocy wojska, co jak już mówiłem, jest 
obecnie uregulowane rozkazami Pana 
Ministra.

Kwestia najważniejsza, kwestia do
wodzenia może być załatwiona poza

ćwiczeniami wojskowymi tylko przez 
pracę Oficerów Rezerwy w Związ
kach, skupiających szeregowych, a 
więc: w organizacjach przedpoboro
wych jak np. Strzelec, przede wszyst
kim zaś w organizacjach, skupiających 
szeregowych rezerwy, jak Związek 
Rezerwistów.

Stąd wynika kardynalny nakaz 
współpracy Związku Oficerów Rezer
wy przede wszystkim ze Związkiem 
Rezerwistów.

Poza ćwiczeniami wojskowymi tyl
ko w Związku Rezerwistów spotka o- 
ficer rezerwy człowieka, który będzie 
wykonawcą jego woli na polu bitwy. 
Tylko tam może oficer rezerwy dosko
nalić się w dowodzeniu, to jest nau
czyć się rozkazywać i kształtować swą 
wolę i swój charakter dowódcy.

Na tej drodze szczęść Warn Boże, 
Panowie Oficerowie!

Ofiarna praca na każdym polu
Przemówienie Prezesa Federacji gen. Góreckiego

Jako Prezes Zarządu Głównego 
Związku Oficerów Rezerwy, pragnę 
zreasumować tezy postawione w sto
sunku do naszej organizacji przez p. 
Wiceministra Spraw Wojskowych, gen. 
bryg. Głuchowskiego, oraz Komen
danta Głównego Federacji, gen. bryg. 
Dąbkowskiego.

Równocześnie chcę wskazać Kole
gom na główne zadania., które nas 
czekają.

Spełniamy doniosłą rolę. Pracą na
szą tworzymy kadry armii rezerwowej. 
Pracując na zasadach społecznych i
ideowych, spełniamy równocześnie
zasadniczy obowiązek wobec Pań
stwa.

Zdajemy sobie bowiem sprawę jako 
oficerowie rezerwy, z tych wszystkich 
obowiązków, które na nas nałożyło 
Państwo i to nie w drodze przymusu, 
lecz w drodze dobrze pojętej łącz
ności pomiędzy interesem Państwa, a 
własnym życiem uświadomionego ofi
cera rezerwy.

Jako pierwsze nasze zadanie należy 
uznać pracę wojskową. Jesteśmy O r
ganizacją o charakterze wojskowym. 
Naszym zadaniem jest wyszkolenie 
wojskowe własne i społeczeństwa. Do
piero na tym polu może rozwinąć się 
właściwe, ścisłe zespolenie wszystkich 
Oficerów rezerwy.

Programy wyszkolenia muszą być 
przedmiotem specjalnej naszej troski, 
Ich wykonanie będzie świadczyło o 
naszej sprawności. Szkolenie woj
skowe odbywać się musi w sposób 
zalecony przez Władze wojskowe tak 
na terenie Związku, jak w oddzia
łach. Spełniając tę funkcję, my ofice
rowie rezerwy musimy szerzyć kult 
dla siły zbrojnej, będący zasadniczym 
warunkiem naszej niepodległości.

Jednak nie na tym koniec. Roze
słane zarządzenia organizacyjne prze
widują szereg prac, mających za cel 
podniesienie zwartości i spoistości 
Związku. D o tych prac zaliczyć nale
ży zainicjowaną ostatnią pracę nad 
stworzeniem na wszystkich szczeblach 
Organizacji instytucji Bratniej Pomo
cy. Zdaję sobie sprawę z zagadnie
nia bezrobocia i pragnąłbym, ażeby 
wszystkie Kola Związku na terenie ca
łej Rzeczypospolitej współpracowały 
z Zarządem Głównym nad rozwiąza
niem zagadnienia opieki społecznej. 
Zagadnienie to jest nie tylko kwestią 
humanitarną, stwarzającą zasadnicze o- 
bowiązki z ogólnego ludzkiego stano

wiska, jest ono zagadnieniem, którego 
szczęśliwe rozwiązanie pomoże nam 
do podniesienia poziomu naszej O r
ganizacji.

Są jeszcze dalsze i równie ważne te
zy naszej pracy. A  mianowicie dzia
łalność obywatelska, gospodarcza i 
społeczna. Oficerowie rezerwy poza 
pracą wojskową i wyszkoleniową, mu
szą całą swoją energię poświęcić spo
łeczeństwu. Prace w związkach obro
ny narodowej, jak: harcerstwo, Liga 
Obrony Powietrznej Państwa, Polski 
Czerwony Krzyż, Polski Biały Krzyż 
— to obok pracy w związkach wojsko
wych najwłaściwsze miejsce dla ofice
ra rezerwy.

Równoległa praca w organizacjach 
zawodowych, działalność o charakte
rze gospodarczym — to równoległy 
obowiązek oficerów rezerwy.

I tak, jak według słów Komendanta 
Głównego Federacji, dowodzenie ma
łymi oddziałami jest naszym głównym 
zadaniem, tak znów na terenie pracy 
społecznej i gospodarczej rozwiązanie 
małych problemów o charakterze re
gionalnym stwarza właściwy kierunek 
działalności dobrego obywatela.

W życiu bowiem codziennym roz
wiązanie małych trudności, praktycz
ne rozstrzyganie na pozór drobnych 
problemów, czujne śledzenie wszyst
kich małych ogniw, składających się 
na siłę gospodarczą o ogólnie pań
stwowym znaczeniu, ma z pewnością 
większe znaczenie, aniżeli wygłasza- 
nie wielkich programów teoretycz
nych.

D o tej codziennej twardej praicy 
praktycznej, wykonywanej tak na po
lu wyszkolenia wojskowego społe
czeństwa, jak na polu pracy obywatel
skiej, społecznej i gospodarczej — 
wzywam Was Koledzy, cytując na za
kończenie słowa wypowiedziane przez 
Naczelnego W odza Marszałka Śmi
głego-Rydza: „Mam wrażenie, że to 
hasło obrony Polski jest jak gdyby 
potężnym łańcuchem, który jest je
dnym końcem przytwierdzony do Pol
ski. Chodzi o to, ażeby jak najwięcej 
dłoni chwyciło za ten łańcuch, trzeba 
go sobie przerzucić przez ramię i cią
gnąć, ciągnąć, chociażby w krzyżach 
trzeszczało 1".

W łańcuchu tym my oficerowie re
zerwy zająć musimy właściwe miejsce, 
uważając problem podniesienia pozio
mu siły naszego Państwa za nasze głó
wne zadanie.

W Kole Warszawskim ZOR
Duża sala balowa Resursy Obywa

telskiej w Warszawie pełniusieńika — 
1058 oficerów i podchorążych rez. Za 
stołem prezydialnym na którym usta
wiono wielkie popiersie Marszałka 
Piłsudskiego zasiedli: iprezes Oddzia
łu warszawskiego por. Zawadzki jako 
przewodniczący oraz pp. kpt. Eydzia- 
towicz, gen. Olszewski, por. Berger, 
płk. Szuszkiewicz, por. Grzybowski, 
Dudziński, Andrzejewski i Olszewski 
jako asesorzy.

Pierwszy zabrał głos por. Zawadz
ki, k tóry  omówił program prac na 
rok bieżący.

Następnie Sekretarz Generalny 
Związku por. Berger omów1:} moiment 
dyspozycyjności organizacyjnej.

•Punktualnie o godz. 19-ej odezwały 
się z głośnika trąbki — to „sygnały 
Wojska Polskiego". Cała sala poder
wała się na nogi.

Po przemówieniach, wygłoszonych 
przez radio, zabrzmiały jeszcze z gło
śnika dźwięki marsza generalskiego i 
audycja skończona.

W drugiej części zbiórki ponownie 
zabrał głos por. Berger i omówił zasa
dy wychowalnia oficera rezerwy.

Ostatni przemawiał wiceprezes Za
rządu Głównego ZOR p. Grzybowski, 
Przemówienie swoje p. Grzybowski 
zakończył okrzykiem na cześć P. Pre
zydenta i Marszałka Śmigłego-Rydza.



Zjazd Ogólnego Związku Podoficerów Rez.
W dniu 8 listopada 1936 r. w War* 

szawie w sali L. O . P. P. o godz. 10 
m. 30 odbył się Zjazd prezesów, se* 
kretarzy i komendantów okręgowych 
Ogólnego Związku Podoficerów Re* 
zerwy Rz. P- przy udziale około 100 
delegatów, reprezentujących wszystkie 
zarządy okręgowe Związku.

Zjazd zagaił prezes Zarządu p. Am 
toni Jakubowski, który w swym prze* 
mówieniu podkreślił wybitną rolę 
podoficera rezerwy na każdym odcin* 
ku życia gospodarczego i społecznego 
Państwa.

Po stwierdzeniu działalności zrze* 
szonych podoficerów rez. zwrócił się 
prezes Jakubowski do uczestników 
Zjazdu, by szli dalej niezmordowanie 
w tej pracy, po czym powitał przyby* 
łych na otwarcie Zjazdu: pp. ministra 
ZyndramwKościałkowskiego, gen, Gó* 
reckiego, przedstawiciela Ministerstwa 
Spraw Wewn. nacz. Myślińskiego, płk. 
Nadolskiego, pułk. W. L. Koca, oraz 
reprezentantów pokrewnych organiza* 
cyj.

Za stołem prezydialnym zasiadło 
ścisłe prezydium Zarządu Głównego 
w osobach: prezesa Antoniego Jaku* 
bowskiego, wice*prezesa Stanisława 
Kapki, sekretarza generalnego Alek* 
sandra Grabowskiego, skarbnika Ka* 
rola Ringa, oraz komendanta główne* 
go Eugeniusza Szmidta.

Po przyjęciu porządku dziennego, 
p r z e m a w i a l i  p r z y b y l i  m a  Z j a z d  p r z e d *  
stawiciełt władz i pokrewnych orga* 
nizacyj,

P. min. Kościałkowski- witając Zjazd 
imieniem Zw. Rezerwistów podkreślił 
przede wszystkim współpracę, jaka is t
nieje wśród trzech sfederowanyćh 
Związków, a mianowicie rezerwistów, 
oficerów rez. i podoficerów rez., które 
to związki stanowią jedną rodzinę 
wojskową i mają wspólne zadania. Na* 
stąpić winno — mówi min. Kościał* 
koWski sfuzjowanie tych wspólnych 
postulatów. Następnie stwierdził Pan 
Minister koleżeński stosunek, jaki pa* 
nuje z jednej strony pomiędzy Zw. 
Rezerwistów i Ogólni* Zw. Podofice* 
rów Rez. — z drugiej strony.

P. Gen. Górecki witając imieniem 
Federacji P. Z. O . O. Zjazd, wita sta* 
rych i dobrych znajomych jak się wy*

Na lewo: skarbnik 
K. Ring, komendant 
gł. E. Szmidt, pre
zes A. Jakubowski

raził, wita tych kolegów, z którymi 
obradował na wielu zjazdach. Były 
ciężkie i gorące chwile dla Związku, 
lecz dziś stwierdzam z radością — mó* 
wił p. Generał, — że one minęły i  to 
już bezpowrotnie. Skoro nastąpiła pa* 
cyfikacja stosunków wewnętrznych, 
należy już w tej zgodzie intensywnie 
pracować, by w szlachetnej -rywaliza* 
cji z innymi organizacjami, nie dać so* 
bie odebrać pierwszeństwa w dziedzi* 
nie P. W. i W. F. pod względem zdo* 
bytych O. S. i P. O. 5.

Z  kolei przemawia! nacz. Myśliński, 
który stwierdził, że Zjazd jest bardzo 
aktualny i na czasie. N a warsztacie 
pracy państwowej są obecnie dwa 
wielkie zasadnicze zagadnienia, które 
wspólnie cały naród musi rozwiązać, 
by zagadnienia te przybrały realną 
formę i w ydały pozytywny wynik.

Pierwszy problem to akcja komunio 
styczna, którą należy bez litości tępić. 
I na tym odcinku pracy podoficer rez. 
ma zaszczytne pole do popisu. Drugie 
zagadnienie to nowe formy życia poli*
tycznego. Formy te muszą być przede 
wszystkimi współczesne, dostosowane 
do chwili i warunków życia obecnego. 
Musimy zatem pracować pod hasłem 
podciągnięcia Polski wzwyż.

Poza tym przemawiali pułk. iNadol* 
ski1, pułk. Koc, wiceprezes Z. O. R. 
Grzybowski — życząc pomyślnych re* 
zultatów obrad.

Na zjazd nadesłał .następującą depe* 
szę p. MarszaŁek Smigly»Rydz:

„W dniu W alnego Zjazdu przesy* 
lam gorące życzenia pomyślnych re* 
zultatów obrad".

Poza tym depesze nadesłali minister 
Spraw W ojskowych gen. Kasprzycki, 
minister Kwiatkowski, minister Żyn* 
dram*Kościałkowski, Inspektor Armii 
gen. Berbecki, prezydent m. st. War* 
szawy Starzyński, gen. Skierski, oraz 
poseł Walewski.

Na prawo: wiceprezes Sta
nisław1 Kapko (stoi) i se
kretarz generalny A . Gra

bowski

N a program obrad, m. in. złożyło 
się pięć referatów.

Referat organizacyjny wygłosił wa* 
cesprezes Zarządu Głównego p. Sta* 
nisław Kapko, który syntetycznie zo* 
brązował stan dotychczasowych prac 
Zarządu Głównego i nakreślił konkre* 
tny szkic prac na najbliższą przy* 
szłość. „Musimy wszyscy ramię przy 
ramieniu przystąpić do zwiększenia li* 
czdhnego naszej organizacji przez 
wciągnięcie wszystkich tych kolegów 
podoficerów, którzy jeszcze nie są 
członkami naszego Związku a przede 
wszystkim tych podoficerów, którzy 
znajdują się na wsi, co zaś do pogłoski- 
jakoby Związek zajmował się polityką, 
oświadczam), że jesteśmy wszyscy jed* 
ną partią, a ,na imię jej N aród, hasło 
tej partii — to wielka niepodzielna 
Polska, a władzą tej partii, której każ* 
dy rozkaz ma być wykonany, bez 
względu na ofiarę, to Naczelny Wódz 
Marszałek Edward Smiigły*Rydz.“

Następnie p. Eugeiusz Szmidt, ko* 
mendant główny Związku wygłosił 
referat w sprawach P. W. i W . F., a p. 
Edward Jarzębowski — wice*pirezes 
Zarządu Głównego mówił o założę* 
niach ideowych Związku.

Przedstawiciel W. M. Gdańska p. 
Kulka podkreślił, że Kolo w Gdańsku 
bierze czynny udział we wszystkich 
tych sprawach, gdzie tego wymaga do* 
bro Państwa Polskiego.

Na zakończenie uchwalono rezolu* 
cję potępiającą metodę Niemców, sto* 
sowaną względem Polaków na terenie 
Gdańska.

Niemilknącymi oklaskami został 
przyjęty referat p. Stefana iNowocieni, 
prezesa Zarządu Okr. G ł. Zagl. Dą* 
browskiego O. Z. P. R. o deklaracji i* 
deowej.

Cykl referatów zakończono okrzy* 
kiem na cześć Pana Prezydenta Rz. P. 
i W odza Naczelnego, po czym uchwa* 
łono rezolucję treści następującej:

„Zebrani na Zjeździe podoficerowie, 
stają przy Tobie Wodzu Naczelny z 
wielką miłością i zaufaniem, służąc 
wiernie ideologii państwowej, której 
realną nadałeś postać. Dobro Naro* 
du będzie dla nas najwyższym pra* 
wem, a przyszłość swoją związujemy z 
przyszłością Państwa. Przyrzekamy, że 
zawsze gotowi będziemy oddać swe 
życie w ofierze pod Twoim przewo* 
dem, gdy Ojczyzna zawoła. Składając 
Ci hołd, Wodzu Naczelny, przepelnie* 
ni jesteśmy jednocześnie tą wiarą i 
przeświadczeniem, iż dzieje się rzecz 
najchwalebniejsza i najpożyteczniejsza 
dla wielkiej Rzeczypospolitej i spole* 
czności podoficerskiej, która w każdej 
chwili oczekuje Twych wielkich rożka* 
zów“.

W drugiej części Zjazdu pod prze* 
wodnictwem gen. Góreckiego załat* 
wiono sprawy ogólno*organizacyjne i 
wewnętrzno związkowe.

W dyskusji wielu mówców wypo* 
wiedziało się na temat aktualnych za* 
gadnłeń i spraw związkowych.

Zjazd ten również wyraził uznanie 
prezesowi Zarządu Głównego p. An* 
toniemu Jakubowskiemu za jego wie* 
Joletnią i pełną poświęcenia pracę na 
stanowisku prezesa, jak również bar* 
dzo przychylnie ustosunkował się 
Zjazd do poczynań d dotychczasowej 
pracy pełnego energii wice*pnezesa Za* 
rządu Głównego p. Stanisława Kap* 
ko.

Al. G.

Sztandar Zw. Podoficerów 
Rez. w Podgórzu

Miejscowe Koło Związku Podofice* 
rów Rez. święciło niedawno swój wła
sny sztandar. N a rynku zebrały się de* 
legaoje miejscowych i zamiejscowych 
towarzystw, po czym komendant zło* 
żył raport komendantowi okręgowemu.

Następnie wyruszono do kościoła 
parafialnego na uroczystą Mszę Sw„ 
którą odprawił ks. prob. Domachow- 
ski. Po nabożeństwie przedefilowano
przed władzami wojskowymi i związ* 
kowymi. Po defiladzie w  udekorowa
nej sali hotelu „Central" odbyła się 
uroczysta akademia, którą zagaił pre* 
zes Koła p. Szalkowśki. Przewodni
ctwo objął przedstawiciel Zarządu 
Głównego Zw. Podofic. Rez. p. Or* 
lowski, który wręczył sztandar preze
sowi okręgowemu p. Mo-gilnickiemu.

Po akademii, na której wzniesiono 
okrzyk na cześć P. Prezydenta Rzpli* 
tej i W odza Naczelnego Gen. Rydza- 
Smigłego, zaproszeni goście zasiedli do 
wspólnego obiadu.

Sprawozdanie z W alnego Zja* 
zdu Związku b. Ochotników W . 
P. wraz z fotografiami odłożyć 
musimy z powodu braku miej* 
sca do następnego numeru.

U czestnicy Z jazdu, włśród k tó rych  w idoczni na pierwszym  planie: naczelnik M yśliński, pułk, W . L. Koc, p łk . N adolski, po r. G rzybow ski i in.



Odznaczenia działaczy związków sfederowanych
Z okazji Święta Niepodległości Pan 

Prezydent Rzplitej — jak co roku — 
nadał odznaczenia orderem „Odrodzę, 
nia Polski" i Krzyżami zasługi całemu 
szeregowi działaczy.

Wśród odznaczonych znajduje się 
także sporo naszych działaczy federa
cyjnych.

Krzyż Komandorski z gwiazdą Or
deru Odrodzenia Polski .otrzymali za 
wybitne zasługi w służbie -państwowej: 
pułk. Adam Ko c ,  podsekretarz sta
nu w sta-ńie nieezynny-m, komendant 
naczelny Zw. Legionistów, dr. Mi

chał G r a ż y ń s k i, w-o-j, ślą-s-ki.
Krzyż Oficerski orderu Odrodzenia 

Polski otrzymali: za zasługi na polu 
propagandy polskiej zagranicą: red. 
Kazimierz S m o g o r z e w s k i  w Ber
linie i za zasługi na polu pracy dzien
nikarskiej i społecznej poseł Leopold 
T o m a s z k i e w i c z .  (Obu ostat
nich kolegów -mamy- zaszczyt zali
czać do grona stałych współpracow
ników „Naro-du i Wojska").

Poniżej podajemy nazwiska dalszych 
odznaczonych wedle list, dostarczonych 
nam , dotychczas przez • związki.

Związek Peowiaków
Krzyż Oficerski O rderu Odrodzenia 

Polski: — oib. Stanisl-aiw Kucharski, 
ob. Kazimierz Wóycicki.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski: — oh. Seweryn Cichalew- 
s-ki.

Zloty Krzyż Zasługi: — ob. Michał 
Ful-myk, ob. Kazimierz Grodzicki, oib. 
Kazimierz Ja-stirzę-bski, ob. Tadeusz 
Kalusiński, ob. Bolesław Kochański, 
oh. Stanisław Krawczyński, o-b. inż. 
Jan Pohoski, ob. Wła-dy-sła-w iSkąipski, 
ob. Tadeusz Runge, olb. A ntoni Tracz, 
ob. Stani-slaw Jarecki-, -Oib. Ta-deusiz 
W-ichersIki, ob. Win-ce-nty Łęczna,r'o- 
wicz.

Srebrny Krzyż Zasługi: —■ ob. Jó 
zef Bessarab, o-b. Wiktoria Biełakowa, 
ob. W ładysław Bulkowsiki, ob. Antoni- 
Chojnacki, dr. Matylda Chorze-lsfca, 
o'b. A leksander Czarnecki, ob. A-nna 
D-o-maszewsika, o-b. H enryk Gołaski, 
ob. Franciszek Flerbert, ob. Wacław 
Hiżydki, ob. Stanisław Karpiński, ob. 
Józef Kobiałko, ob. Mieczysla-w Kop
czyński, -ob. Jadwiga Kulczycka, olb. 
Henman Kurzwe-g, oib. Tadeusz Ła
chota, ob. Józef Malinowski, o-b. Ta
deusz Małecki, -oib. Sta-nisła-w Nawroc
ki, ob. Józef Osłońsiki, oib. I-gnacy 
Ostr-owslki, ob. Alfons A ntoni -Pupilk, 
ob. dr. Edward Raimann, ob. Kazi
mierz Rajchman, o-b. Euigemiusz, Ru
sek, oib. Jan Czesław Sadowski, ob. 
Stanisław Słupecki, ob. Stanisław 
Stankiewicz, -ob. Jan Stefański, o-b. 
M arian Józef Szymański, ob. Wła*- 
-dy-sław Jan Wehrs-tein, ob. Bolesław 
Wiktorowic-z, ob. Franciszek Wleikli-k, 
ob. Edward W olanowski, ob. Hanna

Żebrowska, ob. Oktawian Busze, ob. 
Leopold Ciesielski, o-b. Mieczysław 
Dąbrowski, ob. Stefa-n Dyl, ob. M a
rian, H-utter, ob. Łu-kasz Janicki, ob. 
Stanisław Kowalski, ob. dr. Kazimierz 
Manikowski-, o-b. Paweł Nawroit, ob. 
Leon Pióirlkiowsiki, oib. W iktor Ryszka, 
ob. Ryszar-d Sz-midt, ob. Mieczysław 
Wojciechowski, oib. Franciszek Zając 
i ipo- raz drugi ob. Jerzy De-nis-Koły- 
s-zlko, oib. Kazimierz Piórkowski, ob. 
Bolesław Jan Sztyle-r.

Brązowy Krzyż Zasługi: — ob. 
Pio-tr Broda, olb. Ada-m Bucze-k, ob. 
Stanisław Damięcki, ob. Emil Darasz, 
ob. Feliks Stanisław Dąbrowski, ob. 
Ignacy Dutkiewicz, ob. Celina Go- 
dzińslka, ob. Wacław Grzymko-wslki, 
ob. Józef Hand-zi-uk, ob. Wincenty Ja 
worski, ob. Teodor Kargol, ob. Stani- 
slaw Karpiński, oib. Zygmunt W iktor 
Kobry, -oib. Henryk Kop-c, ob. A n
drzej Kosmowski, olb. Józe-f Kuczyń
ski, olb. Stanisław Kucżyńslki, ob. He
lena Leoniko-wa, olb. Pio-tr Łagowski, 
olb. Jan Łazarski-, ob. Józef Milkoła- 
j-ow, ob. W ładysław Muira-wslkł, o-b. 
Stanisław Mystkowislki, ob. Wojciech 
Nitkiewicz, olb. Jan Orło-w-slki, ob. W a
cław Paliwoda, ob. Zofia Pa-wlilkowa, 
olb. Józef Ignacy Pleszczyński, ob. 
Leon Rusznia-k, ob. Bolesław Slkoru- 
piński, olb. Aleksander Sm-allko-ws-ki, 
o-b. S-tefan Sudykowski-, ob. Kazimierz 
Tyszko', ob. Wl-adyslaw W ojtas, ob. 
Maciej Zole, -olb. Franciszek Badzćoch, 
ob. Wa-cła-w Gebert, ob. Bronisław 
Gula, ob. A-ntoini Lao, olb. Andrzej 
Ligęzie, ob. Stanisław Szej-bal.

Związek inwalidów Wojennych
Krzyż Kawalerski Polonia Restituta:

— Stanisław Modzelewski.
Złoty Krzyż Zasługi — Gustaw Ko

byłecki, Jan Edmund Korytkowsiki, 
Jan Ludyga-Las-kowski, Jan Łobodziń
ski, Jan Silhan,, ociemniały.

Srebrny Krzyż Zasługi: — Ferdy
nand Al-binowsiki, Mi-boła-j F-ryszkie- 
wicz, Stanisław Gajo, A ntoni Lewan
dowski, Włodzimierz Ławecki, Stani
sław Aleik-sande-r Orzechowski, Stani
sław Organiścialk, Andrzej Pełech-

Pęchowski, Józef Pepek, Wladys-law 
Przytocki, Józef Słomski, Tadeusz 
Szulakowski, Apolinary Zarzycki, Sta
nisław Grenczyk i po raz drugi: W a
cław Ściwiarski.

Brązowy Krzyż Zasługi: — Kazi
mierz And-rulkajeis, Jan Dybał, Wil
helm Tajłis, Józef Janiszewski, W alen
ty Koluśniewski, Jó-zef Michajluk, 
Franciszek Or-pen, Sta-nisła-w Pawlina, 
W ładysław Pryszcz, Juli-an Szyperski.

Krzyże Zasługi dla Związku Rezerwistów
W ARSZAW A

Złoty: — Sm-ż. Tadeusz (Kalusiń- 
ski, mjr. rez. — członek Zarządu 
Głównego, dyr. inż. A ntoni Olszew
ski — prezes Zarz. O kr. Stoi'., dr. 
M aria Zenon Moskwa — wicepre
zes Zarz. Okr. Stoi., dy-r. Wacław 
Lenga — wiceprezes i skarbnik Zarz. 
Okr. !Stoł.

Srebrny: — dr. Józef Maryjow- 
ski — ref. wych. ob. Koła N-r. 12, 
inż. Ludwik Saturnin Dębicki, kpt. 
w s. s. — prezes K ola N r. 9, dr. inż. 
arch. Teodor Łapiński — prezes K o
ła Nr. 38, ppor. .rez. Wacław Wy- 
rozębski — dowódca Baonu Repre
zentacyjnego Z. R.

Brązowy: ,br- Józef Kiereciński — 
członek Kola Nr. 1, Jan Józef Cha- 
chuila — szef kom-panii Baon-u Reprz., 
Józef Kijek '— szelf komip. Baonu 
Repr., Piotr Sciskalski — woźny 
biura Zarządu Głównego.

OKRĘG I -  M AZOW IECKI
Złoty: mec. Władysław Mie-dzia-

now.ski — prezes Zarz. -Okr. I Maz.
Srebrny: Maksymiljan Switalski

— prezes Zarz. Pow. Sierpc..
Brązowy: Wojciech Tarka — se

kretarz Zarz. Pow. Warszawa, W a
cław Kaczorowski — prtzes i -ko
mendant K ola w Żyrardowie (pow. 
Błonie), Józef Żurawski — członek 
Koła w Łocku, Cecylj.a Orlikowa —

przewodnicząca Kola R. IR. w Zy, 
rardowie (pow. B łonie).

OKRĘG II  -  LUBELSKI

Srebrny: i-nż. Zygm unt Paule- 
wicz — prezes Koła w llzibicy nad 
Wieprzem (pow. Krasnystaw), Feliks 
Pawłowski — członek Kola w Ja
nowie Lub., Feliks Tołwiński — wi
ceprezes Zarz. Pow. Chełm. Lub.

Brązowy: H enryk (Błaszczyński — 
członek Koła w Lu-blinie, Stani-slaw 
Kamiński — członek Kola Z. R. w 
Krasnobrodzie, pow. Zamość, A lek
sander Zdybicki — członek Koła 
Z. R. w Lublinie.

OKRĘG III -  BIAŁOSTOCKI 
Srebrny: Michał Trawiński — ref. 

op. spoi. Zarz. Okr. III.
Brązowy: Stćfan Sawicki — czło

nek Kola Z. R. w Białymstoku-, W ła
dysław Sieradzki — członek Koła- 
Z. R. w Białymstoku, Kazimierz 
Grabowski — komendant powiatowy 
w W ołożynie, Edward Boboryko — 
członek Kola Z. R. w Sokółce, A- 
leksamder Majewski — instruktor Z. 
R. na pow. W ołożyn, Stanisław 
Paluszkiewicz — 'komendant Koła 
w Swisłoczy pow. Wołkotyysk.

OKRĘG -  IV ŁÓDZKI 
Srebrny: W ładysław Kru-szyńskii!

— członek Zarz. Pow. Z. Piotrków 
ków Tryb., Józef Szewc — komen
dant grodzki. Z. R. Łódź, Bronisław 
Borucki — skarbnik Zarz. Grodz. Z ./ 
R. w  Lodzi, Helena Smiałkowska — - 
przewodnicząca Koła R. R. w Pa-'- 
bianicach, pow. Łask, Mięczysława 
Mli-kołajczu-kowa — przewodnicząca 
Rady Grodzkiej R. R. w Łodzi.

Brązowy: Maksymilian Wa.sia-k — 
członek -Koła Z. R. -w Skarżysku, 
pow. Końskie, H enryk Chojnacki — 
prezes Koła Z. R. w Łodzi, Teodor 
Dzwonkowski l— członek K oła Z. 
R. w Łodzi, Bronisław Wieczorek
— prezes Kola Gałkówek, pow. 
Brzeziny, Jan  iRuszkiewicz — ko
mendant Kola Z. R. w Lodzi.

OKRĘG V -  KRAKOWSKI 
Srebrny: dr. W łodzimierz Jasiń

ski — prezes Zarz. Grodz, w Zako
panem, mgr. Edward Tecl — ko
mendant pow. w Chrzanowie.

Brązowy: Józef Polański — czło
nek K oła Z. R. w Szczakowej pow. 
Chrzanów, Stanisław Stróżyński — 
prezes Koła Z. R. w  Krakowie, Jan 
Marszałek — członek Kola Z. R. w 
Miękini pow. I Krakowi Stanisław; 
Korejba — członek Kola Z. R. w 
Bielanach pow. Kraków.

OKRĘG VI — LWOWSKI 
Srebrny: Józef Kamiński, mjr. w 

s. s. — sekretarz Zarz. Okr. VI, Ta
deusz Zajączkowski i— komendant! 
Pow. w Zborowie, Rafał Smiciński,— 
prezes Koła Z. -R. we Lwowie, M a
rian Lubelski — prezes Koła Z. R. 
we Lwowie, Janina Szulakowska — 
organizatorka powiatu Skałat R. R.

Brązowy: Roman Krukiewicz — 
skarbnik Kola Z. R. we Lwowie, Kle
mens Ryszard Ge-ttdnger — sekretarz 
Zarz. Pow. Żółkiew, Władysław 
Zaak — prezes Koła Z. -R. we Lwo
wie.

OKRĘG VII — POZNAŃSKI 
Złoty: p-p-łk, w s. s. Julian Kró

likowski — prezes i komendant Okr. 
VIIII Poznań, dr. W acław Panasiuk 
— wiceprezes Zarz. Okr. VII Po
znań.

Srebrny: Józef Bajkowski — pre
zes Zarz. Pow. K onin, dr. He.nryk 
Buchta — preze-s Zarz, Pow. Kroto
szyn.

Brązowy: Franciszek Leśniak —
prezes Koła Z. R. w Tłokini, pow. 
Kalisz, Marian Lewandowski — se_- 
kretarz Zarz. Pow. w O bornikach, 
Stanisław Wojciechowski — członek 
Koła Z. R. w Poznaniu, Jan W iś
niewski — członek Kola Z. R. w 
Białej Panieńskiej, pow. Konin, Ig
nacy Grzelski — członek Zaządu Ko
ła Z. R. w Krotoszynie.

OKRĘG VIII -  POMORSKI 
Srebrny: Kazimierz Wizimirs/ki —

.sekretarz Zarz. Okr. VIII Toruń, 
mec. Stanisław Szlenk — prezes 
Zarz. Pow. Bydgoszcz, Tadeusz Bes- 
sart — komendant pow, Bydgoszcż, 
po raz drugi Sręb-rnym K /Z .  Tekla

Pierwszy tydzień Marszałka Śmigłego-Rydza
Całą Polskę interesują niewątpliwie lek, Smigjły-iRydz zasalutował buławą

pierwsze kroki Nowego M arszałka przed sarkofagiem.
Polski Edwarda Śmigłego-Rydza.

Zawiodły G o one przedewszystkiem 
na Wawel, gdzie dnia 13 b. m. złożył 
hołd u trum ny Wielkiego swe-go N au
czyciela i Komendanta. Depesze z K ra
kowa donoszą:

M arszałek Smigły-jRy-dz zeszedł do 
krypty Sw. Leonarda, gdzie u trumny 
Marszaka Józefa Piłsudskiego spędził 
klęcząc dłuższą chwilę na modlitwie. 
Przed opuszczeniem krypty, Marsza-

'Potem Naczelny Wódz udał się ną; 
Sowiniec, g-dzie przyiąi w darze pa
miątkową urnę z ziemią z najwyższej 
kondygnacji kopca na Sowińcu.

W  dwa dni później — 15 b. m. — 
Marszalek Simigly-iRydz wyjechał do 
W yrzyska na Pomorzu, aby tam przy
jąć dar ludności te-go powiatu dla woj
ska w postaci 16 karabinów -maszyno
wych i 16 granatników z uprzężą.

Hryniewska — przewodnicząca Ra
dy Pow. R. R. w Tucholi.

Brązowy: Józef Przybylski- — czło
nek Kola Z. R. w Lipnie, Alojzy 
Szydzik — komendant 'Koła Z. R. 
w -Gdyni-Obłużu, Wilhelm (Niirn- 
berg — prezes Kola Z. R. w Śliwi
cach pow. Tuchola, Jan Czajkow
ski — członek Koła Z. R. w Grucz- 
nie, pow. Świecie, Jan Onzol — 
członek Koła Z. R. w Żninie.

OKRĘG IX -  POLESKI 
Srebrny: Stefan Sheybal — pre- 

ześ Zarz. Okr. IX w Brześciu, Józef 
Pączek — skarbnik Zarz. Okr. IX 
Brześć, inż. Bolesław Pągowski — 
prezes Koła ZR. w Białowieży, Jan 
Prochaska 4-  członek Zarz. Pow. i 
prezes Kola Miejskiego w -Pińsku, 
Jadw-iga Bobrowiczowa — przewod
nicząca Rady Pow. R. R. w Barano
wiczach.

Brązowy: A ntoni Chomicz *— ko
m endant Kola ZR. w Lachowiczach, 
pow. Baranowi-cze, Czesław Kowal ' 
— członek Koła Z. R. w Krześlinie, 
pow. Siedlce, Jan Goras — członek 
Zarządu Grodzkiego w Brześciu.

OKRĘG X — PRZEMYSKI 
Srebrny: dr. W ładysław Jan W al

czyński — prezes Koła Z. R, w Ni- 
sku, Tadeusz Porembalski — komen
dant grodzki Z. R. w Borysławiu', 
Józe-f Szpula — ref. wych. ob. Zarz. 
Pow. Z(R. Łańcut.

Brązowy: Grzegorz Trojan — pre
zes Koła ZIR w Lubnie, pow. Brzo
zów, Kazimierz Grossner — wicepre
zes Kola Z-R. w Drohobyczu, Sta
nisław Macew-ko — członek Zarządu 
Koła w Borysławiu, M ichał Swdr- 
niak — komendant Koła ZR. D ro
hobycz „N afta4*.

OKRĘG ŚLĄSKI 
Srebrny: prof. W itold Bobiński — 

skarbnik Zarz. Okr., kpt. w s, s. M a
rian Marcin Kilian — kom endant 
Okręgu, inż. Leopold Korażewski — 
kmdt. pow. Tarnowskie Góry, Jani
na Szalińska — przewodnicząca Ra
dy Okr. R. R„ Janina Mazurkiewi- 
czowa — pr-ze-w. Rady- Pow. R. R. iw 
Katowicah, Zenobia Stępińska — 
przew. Koła R. R. w Brzezinach SI.

Brązowy: A dolf Sm-ierz — kmdt 
Koła Z. R. w Bykow-inde, pow. Ka
towice, Stefan Pażdzierniok — kmdt 
-Koła Z. R. w Brzozowicach — Ka
mieniu, pow. Świętochłowice, Józef 
M eisner — członek Kola Z. R. w 
Biertułowach, pow. -Rybnik, Karol 
Kłoda — kmdt Koła w -Galasowi- 
cach, pow. Pszczyna.

PODOKRĘG WOŁYŃSKI 
Zloty: ks. prob. Kazimierz Mac

kiewicz — prezes Koła ZR. w Za- 
smykach, pow. Kowel.

Srebrny, kpt. Mikołaj Komare- 
wicz —■ kom endant Podokręgowy, 
inż. Zygmunt Kwarciński — prezes 
Koła Z. R. w Kiwercach, pow. Ko
wel, A ntoni Jaworski — km-dt. Ko
ła ZR. we W łodzimierzu.

Brązowy: Jan Kozłowski — kmdt 
Z. R. Poddębce, pow. Łuck.

PODOKRĘG WILEŃSKI 
Brązowy: Piotr W itkowski — czło 

nek Zarządu Koła ZR w Wilnie, Ja- 
,nina Borkowska — przew. Koła RR. 
w Wilnie.
PODOKRĘG STANISŁAWOWSKI 

Srebrny: W itold 'Nurozyńsklii —
-prezes Kola ZR. w Kal(uszu, Adam 
Rodzeń — kom endant Koła w K a
łuszu, Kazimierz Panaś — km-dt 
Pow. w Kołomyii.

Brązowy: Józef -Bartkiewicz —
wiceprezes Zarż. Pow. w Nadwórnej, 
Adam Bauer — prezes Kola Z. R. w 
W ygodzie,, pow. Dolina, Bronisław 
Karabczyński • • członek Zarz. Pow. 
w  N adw ornej,. Michał Kiśiełica — 
sekretarz Kola ZR w Stanisławowie, 
M ichał Wikliński — sekretarz Koła 
w Skólem,-pow. Stryj.

•PODOKRĘG KIELECKI 
Srebrny: Jan Wacław Kluźniak — 

prezes Zarz. G rodz, w Kielcach. 
Franciszek -‘Wieczorek — członek 
Zarz, Grodz, w Kielcach.

Brązowy: Jan Karol Kolek — wi
ceprezes Zarz. Pow. w Ostrowcu, 
pow. Opatów, Jan Bartosik — czło
nek Koła ZR. w Zawichoście, Adam 
Nowak — sekretarz Zarz. Pow. w 
Ostrowcu, pow. Opatów, Kazimierz 
Bo-gdan Pytlewslki członek Kola ZR. 
w Stopnicy.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Nowy Zarząd Główny Z. R.

W środę dn. 18 ib. m. odbyło się w 
lokalu przy ud. Wiejskiej N r 19 pierw* 
sze posiedzenie nowowybranego, Za* 
rządu Głównego Związku Rezerwi* 
stów pod przewodnictwem prezesa 
Związku ppłk. rez. M ariana Zyndram* 
Kości a łk owski ego.

Nowy Zarząd ukonstytuował się w 
sposób następujący: I*szy wiceprezes— 
płk. dypl. w s. sp. Marian Czerniewski, 
II«gi wiceprezes — sen. płk. w  s. s. Ste* 
fan Dąblkowski, sekretarz generalny —

pos. Jan Walewski, skarbnik — dyr. 
Juliusz Zagrodzki, referent wychowania 
obywatelskiego — Roman Tomczak, 
ref. prasowo*propa.gandowy — nacz. 
Mieczysław Myśliński, ref. organizacyj* 
ny — inż. mjr. rez. Tadeusz Kalusiński, 
ref. opieki społecznej — pos. Leopold 
Tomaszkiewicz, ref. sportowy — Alek* 
sander Czekaj. Członkowie: mjr. Piotr 
Perudki, kpt. rez. Tadeusz Grzegorzew* 
ski i Jerzy Szumowski.

Z życia Okręgu Stołecznego
ZJAZD RADY STOŁECZNEJ R. R.

Tuż przed W alnym Zjazdem R. R. 
odbył się w W arszawie dn. 6. XI. 
pierwszy Zjazd Rady Stołecznej R. 
R. Zjazd otworzyła przewodnicząca 
Rady Stołecznej R. R. p. Irma Pola* 
kiewiczowa, zapraszając na przewód* 
niczącą Zjazdu p. dr. D . Dąbkowską. 
Do prezydium weszli pp.: M. Gry* 
glicka, M. Wiszniewska oraz mjr. 
Sliwowski.

Na wstępie przemówił mjr. S. Sli* 
wowski, witając zebranych w imię* 
niu Zarządu Głównego Z. R. —

byłecka (ref. prasy i propagandy), 
H. Iskierkowa (ref. sportow y), M. 
Jagielska (ref. Opieki Spoi.). Komi* 
sja Rewizyjna jest wspólna z Okrę* 
giem Stołecznym Z. R.

Zjazd uchwali! szereg rezolucji i 
wniosków. Na zakończenie przemó* 
wiła przewodnicząca Rady R. R. p.
Zofia Berbecka, podkreślając .zna* 

czernie pracy na terenie stolicy oraz 
zwracając się z apelem do członkiń, 
aby w  zrozumieniu doniosłości tej 
pracy — nie ustawały w1 pilnym wy* 
komywaniu dobrowolnie podjętych 
obowiązków.

Walny Zjazd Rady Stołecznej R. R.—
1 — ip. Zofia Berbecka, 2 — p. Irma Polakicwiczowa

Pierwszym punktem porządku dzień* 
nego by ło  sprawozdanie Rady Sto* 
łecznej R. R., które wygłosiła p. Po* 
lakiewlczowa. W  okresie sprawoz* 
dawczym na terenie stolicy istniało 
17 iKótł R. R. Praca w Kołach szła 
W  dwóch kierunkach: wychowania} 
obywatelskiego i opieki społecznej. 
Praca nad uświadomieniem obywa* 
telskim członkiń odbywała się głów* 
nie na terenie świetlic przez prowa* 
dzenie pogadanek, wygłaszanie od* 
czytów i organizowanie uroczysto* 
ści okolicznościowych. Celem nie* 
sienią pomocy bezrobotnym  człon* 
kom Z. R. i R. R. — Rada Stołecz* 
na zorganizowała półkolonie na 1000 
dzieci, obóz wypoczynkowy dla ma* 
tek i dzieci w Rapsztynie, ogródki 
działkowe na W oli i na szeroką ska* 
lę przeprowadzoną akcję dożywiania 
dzieoi.

Po sprawozdaniu ogól,nym Rady 
Stoł. R. R. p. A. Swobodzina' odczy* 
tała sprawozdanie kasowe Rady, po 
czym zabrał gło-s p. Morawski prze* 
wodniczący Kom. Rewizyjnej Żarz. 
Gł. Z. R., odczytując sprawozdanie 
Komisji i zwracając się W jej umie* 
niu do Zjazdu o udzielenie absolu* 
torium ustępującemu Zarządowi ,Ra* 
dy Stoł. R. R. Zjazd przyjął' ten 
wniosek przez aklamację, po czym 
nastąpiły sprawozdania Rady Grodz* 
kiej i Rad poszczególnych Kół.

Po przerwie, podczas której o.bra* 
dowala Komisja Matka i W niosków 
— dokonano w yboru .nowych władz 
Rady Stołecznej R. R. na okres dwu* 
letni. W  skład nowego Zarządu we* 
szły pp.: Polakiewiczowa — (prze* 
wodnicząca). Z. Malewska (I wi ceprze* 
wodnicząca). H . Walewska (II wi* 
ceprzewodniicząca), M. Dimlowa 
(sekretarz), J. Tarłowska (skarbnik), 
T. Tacikowska (ref. Wych. Obyw.), 
A. Swobodzina (ref. organ.), K. Ko*

KOLO NR. 1 RODZINY REZ.

Przy Kole Nr. 1 Z. R. Okręgu Sto* 
■łeezmego istnieje od  10 miesięcy Kolo 
Rodziny Rezerwistów.

W  dniu 12 b. m. oidlbyła się alka* 
demia dla członków i  ich rodzin Ba* 
talioinu Reprezentacyjnego. Do licz* 
nie zgromadzonych przemówiła refe* 
irentka wych. obyiw. Kola, po czym 
p. Terlikowska z Rady Stołecznej RR. 
wygłosiła referat „11 listopad 1918 r.“ . 
W  części koncertowej akademii wystą* 
p iły  dzieci z wierszykami oraz chór 
członkiń Koła, który odśpiewał szereg 
pieśni.

W  niedzielę dn. 1'5 b. m,. odbyła się 
uroczystość otwarcia świetlicy Koła 
w lokalu przy ul. Chmielnej Nr. 2. 
Licznie przybyłych gości i członki* 
nie /Koła powitała przewodnicząca 

Koła p. Stanisława Moserowa, przed* 
stawiając w krótkim zarysie historię 
powstania Koła i jego dotychczaso* 
wy dorobek. Kolo posiada już dość 
dużą bibliotekę, liczącą ponad 500 
tomów i bogato zaopatrzoną czytel* 
mię. Zorganizowane zostały kursy 
szycia dla członkiń na maszynie, sta* 
nowiącej własność Koła. Rozpoczęta 
została planowa praca wychowania 
obywatelskiego. W ielką pomoc (w 
pracy organizacyjnej okazała pierw* 
sza przewodnicząca Koła R. R. p. 
prezydentowa Starzyńska, która 
prócz poparcia moralnego przyczyni* 
la' się d o  wytworzenia odpowiednich 
warunków materialnych, które urno* 
żłiwiły Kołu pracę. Rada Koła Nr. 1 
uchwaliła prosić p . Starzyńską o pirzy* 
jęcie godności honorowej opiekunki 
Koła.

Następnie przemawiała przewodni* 
cząca Rady Głównej R. R. p. Zofia 
Berbecka, która podkreśliła wielkie

Z uroczystości otwarcia świetlicy Koła R. R. Nr 1.

znaczenie i rolę świetlic jako drugie* 
go ogniska domowego,, gdzie członki* 
nie mają się wychowywać wzajemnie, 
uczyć orientacji w życiu gospodar* 
skim, społecznym, politycznym.

Ostatnie przemówienie wygłosił wi* 
ceprezes O kręgu Stołecznego pos. Ste* 
fan Wojnar*Byczyński.

Uroczystość 'otwarcia nowej świe* 
tlicy zakończyło ślubowanie członkiń 
i rozdanie odznak.

JEDNODNIÓWKA
Na dzień Święta Narodowego refe* 

rat prasowy Okręgu Stołecznego' wy* 
dał jednodniówkę ,p. t. „Rezerwista 
Okręgu, Stołecznego". Przedstawia się 
ona nadzwyczaj dodatnio. W ydana 
jesit na, dobrym papierze i jest boga* 
to ilustrowana. Na. treść jej składają 
się słowa wstępne prezesa Okręgu inż. 
Olszewskiego,, kmdta Okręgu ppłk. 
Krudowskiego i wiceprezesa Okręgu 
dr. Z. Moskwy. Z  ikolei następują ar* 
tykuły kol. B. Miszułowicza „Święto 
Niepodległości", kol. Cz. Zadróżnego 
„Czym jest wychowanie obywatelskie", 
,p. A. Swobodziny „Co zdziałała Ro* 
dżina. Rezerwistów". Krótki przegląd 
dotychczasowych wyników pracy re* 
zerwistów stolicy w Kołach tereno* 
wych i przy poszczególnych instytu,* 
cjach wypełnia resztę objętości jed* 
dniówki,. Na stronie 9 znajdujemy apel 
do- członków Z. R.. Okręgu Stołeczne* 
go o jak najczyniniejsze popieranie i 
abonowanie „Narodu i W ojska", jako 
pisma organizacyjnego i „Polski Zbrój* 
nej" jako podstawowego1 pisma, co* 
dziennego. Redaktorem jednodniówki 
jest kol. B. Miszułowicz, kierownik re* 
feratu prasowospropagandowego, Okrę* 
gu Stołecznego' Z. R.
KOŁO Nr. 8 -  STARE MIASTO

W  dniu  25. 10. b. r. odbyto' isię ze* 
branie członków Koła Staromiejskie* 
go.

N a zebraniu obecnym było około 
60 osób.

Zebranie zagaił iPlrezeis koła — kol. 
Zmorzyński, po  czym oddał głos re* 
fereinitoiwi Wychowania Obywatelskie* 
go — kol. Koindlkowskiemu Hieroni* 
rnowi, k tó ry  wygłosił referat o FI* 
D A C 'u i Związkach Sfederowanych.

Referat opracowany był rzeczowo 
i zawierał dużo treści oraiz danych 
statystycznych.

KOŁO Nr. 9 -  „WOLA*OCHOTA“
W  ubiegłą niedzielę Koto zorgank 

zowało akademię poświęconą osiem* 
nastej rocznicy odzyskania niepodle* 
głoiści'. Ponad sto osób zebrało się w 
pięknie udekorowanej świetlicy. Byli 
to członkowie wraz z rodzinami i za* 
proszeni goście. Z  ramienia Zarządu 
i Komendy Okręgu przybyli: mjr.
Brzostowski, kpt. Lewkowicz i kol. 
Miszułowicz. Wiceprezes Koła kpt. 
Sliwowski' zagaił obchód, po czym re* 
ferat okolicznościowy wygłosił kol. 
Grimęrt. Z  kolei przemawiali kol. 
Miszułowicz i mjr. Brzostowski.

Następnie odbyła się część koncer* 
towa akademii. P. Majak i p . Niemi* 
ra wykonali szereg pieśni Moniuszki 
przy akopaniamcncie p . Hiinlka. Po 
wspólnej fotografii odbyła się zabawa 
towarzyska.

KOŁO NR. 25 — WYDZIAŁ 
TECHNICZNY

Liczne to Koło. grupujące pracow* 
ników W ydziału Technicznego Zarżą* 
du m. stoł. Warszawy, przystąpiło do 
praicy należytego szkolenia wojskowe* 
go członków. O dbyła się odiprawa kor* 
pusu oficerskiego Koła, na k tórą sta* 
wiło się 19 kolegów. Odprawę po* 
prowadził wiceprezes Koła kol. por. 
Wodziański, po czym kolejno prze* 
mawiali: kmdt grodzki kpt. Karpiński, 
,p. o. km dta Koła N r. 25 por. Scfcol* 
wieki, inż. Orleański i inż. Brojewski, 
referent prasowo^prop.agandowy Kola.

KOŁO Nr. 35 -  „ZBROJOWNIA 
Nr. 2“

W  dniu 12 b. m. na terenie Zbro* 
jowni Warszawskiej N r. 2 odbyła się 
uroczystość rozpoczęcia wykładów re* 
feratu wych. obyw. oraz przyjęcia ślu* 
bowania od kolegów, którzy przebyli 
okres próbny w  szeregach Z. R. Ze* 
branie zagaił prezes Zarządu Grodz* 
kiego Kół Przemysłu W oj. kol. dyr. 
Dawidowski', po czym przemawiali: 
kierownik Zbrojowni |mir. W ierdak, 
mjr. Brzostowski z Komendy Okręgu 
i p. o. kmdta grodzkiego kol. por. 
Moidllińslki'. Następnie prezes kol. Da* 
widowski przyjął ślubowanie od no* 
wych członków. Cyikil wykładów z 
dziedziny wych. obyw. rozpoczął kol. 
Zółtak referatem o pierwszym przyka* 
izaniu rezerwisty.

Z Koła Z.R. Pionki
Dorocznym zwyczajem została zor* 

ganizowana w  dniu  1 bm. uroczystość 
oddania hołdu poległym legionistom w 
boju pod  Laskami i Anielinem, w któ* 
rej wzięli udział: Związek Legionistów, 
Związek Rezerwistów i delegacja 
sztandarowa L. M. K. z Pionek, gru* 
pa młodzieiży szkolnej ze szlkół pow* 
szechnych w Laskach i Bobkach oraz 
licznie zebrani przedstawiciele 'społe* 
czeństwa z okolicznych miejscowości. 
Po złożeniu wieńca od Zw. Leg: on i* 
stów z Pionek i krótkich modłach od* 
prawionych przed mauzoleum w Las* 
'kauli przez ks. Dąbrowskiego z Pio* 
neik, okolicznościowe przemówienia

wygłosili ks. Dąbrowski i płk. Jan Ma* 
ciej Bold. Obaj mówcy nawiązując do 
wysokiej wartości moralnej czynu łe* 
gionowego zwracali się z apelem do 
obecnych o utrzymanie i kontynuowa* 
nie prac związanych z aktualnymi za* 
gaidnieniami w duchu wskazań Mar* 
szalka Józefa, Piłsudskiego. Następnie 
uczczono, pamięć zmarłych przez za* 
chowanie minuty milczenia.

W  drodze powrotnej Zw. Rezer* 
wistów z Pionek złożył hołd pole* 
'głymi w bojach o, Polslkę w  łatach 
1914 — 1918 ząpalając światła na 
cmentarzu na Kamyku, który jest ota* 
czany opieką przez tutejsze Koło Z. R.

Fotografie z W alnych Zjazdów Z. R. i R. R. w Warszawie w dn. 
8. XI. b. r. zamawiać można listownie: prac. fot. J. Różewicza, 
Warszawa, ul. Złota Nr 37 m. 44 z jednoczesnym przesianiem na* 
leżnej kwoty plus 20 gr. na koszta przesyłki. Ceny odbitek są na* 
stępujące: wym. 9 X  14 — 40 gr., wym. 13 X  18 — 70 gr. i  wym.

18 X  24 -  1.50 zł.



Ze Śląska
W  związku z pobytem prezesa Za* 

rządu Głównego Federacji P. Z. O. O. 
gen. dr. Góreckiego w  Katowicach od* 
były się 'Uroczystości, w  których brał 
udział Zw. Rezerwistów w dn. 24. X. 
b. r. 1 komp. z bronią i orkiestrą w 
Katowieaclhi w dniu 25. X. b. r. przed 
południem w Siemianowicach 2 baony 
z broinią i ork. Po przemówieniach gen. 
Górecki dokonał dekoracji złotym 
Krzyżem Federacji 4 k'l. Kmdta Okrę* 
gu SI. kpt. Kiliana, oraz iKomendan* 
tów Powiatowych Zw. Rezerwistów 
por. rez. Podsadeckiego, por. rez. Sę* 
kiewicza, kpt. rez. inż. Korażewskie* 
go, kpt. rez. Lińcy, por. rez. Zdechli* 
kiewicza, ppor. rez. Augustyna, ppor. 
rez. Pająka, ppor. rez. Zająca. Po de* 
kolacji odbyła się defilada — po czym 
Zw. Rezerwistów wziął udział w nabo* 
żeństwie. Po nabożeństwie odbył się 
wspólny żołnierski obiad, po którym 
oddziały Z. R. wyrusizyły na progira* 
rnowe ćwiczenia. Ćwiczenia odbyły 
się ma odcinku Siemianowice — 
Bańgólw i wykazały wysoki po* 
zioim i zainteresowanie. W  godz::* 
nach popołudniowych odlbyła się uro* 
czystość przyjęcia gen. Góreckiego w 
Rybniku, w której 'brał udział Zwią* 
zek Rezerwistów w sile 310 członków 
z orkiestrą . Między innymi został ude* 
korowany Kmdt Powiatowy Z. R. 
ppor. rez. Stocerz i d o  idzym po  ukoń* 
czeniu defilady odbył się wspólny 
obiad żołnierski.
ZAW ODY LEKKOATLETYCZNE 

O MISTRZOSTWO OKRĘGU 
Śl ą s k i e g o  w  Ka t o w i c a c h

W  niedzielę dnia 25 października 
1936 r. przeprowadzono na boisku O* 
środka W. F. w Katowicach zawody 
lekkoatletyczne, siatkówki i koszy* 
kówki o mistrzostwo Okręgu Śląskie* 
go Związku Rezerwistów. U dział w 
powyższych zawodach wzięło 96 za* 
wodników. Zawody otworzył w imię* 
niu Komendy Okręgu SI. Z. R. o go* 
dżinie 1 l*ej referent W. F. prof. Win* 
centy Karuga. Poszczególne wyniki: 

Lekkoatletyka.
Trójbój: (bieg 100 m., skok w dal i 

rzut granatem). I miejsce Katowice — 
Dąb (Grodzki Katowice) 5.244,10 
punktów (w skład zespołu wchodziło 
3 zaw odników ).

Konkurencje indywidualne.
Bieg 100 m. — II m. Grzyb Józef, 

Katowice Dąb. 11,1 sek.

Bieg 400 m. — II m. — Mikutski Wła* 
dysław Srodulka (Pow. iBędzin) — 
510,8 sek.

Bieg 800 m. — II m. -  Polak Wił* 
melm, Janów  (Pow. Katowice) — 
2:1211,1.

Bieg 1500 m. — I  m. — Nobiałek 
Edmund, Ruda SI. (Pow. Swiętochło* 
wice) *— 4,415. 1

Skok wzwyż. -— Im . — Klich Alek* 
sander, Srodula (Pow. Będzin) — 
1,65 m.

Skok dal. -  I m. — Grzyb Jó* 
zef, Katowice, Dąb (Gr. Katowice) —
6,20 m.

Rzut kulą. — :I m. — Grzyb Józef, 
Katowice, Dąb (Gr. Katowice) — 
10,44 m.

Rzut oszczepem. — I m . — Skolik 
Maksymilian, Siemianowice (Pow. Ka* 
towice) — 38,80 m.

Rzut dyskiem. — Im . — Blaszczyń* 
ski Kazimierz, Śródmieście (Gr. Kato* 
wice) — 36,60 m.

Wyniki turnieju o mistrzostwo O* 
kręgu Śląskiego Związku Rezerwistów 
w siatkówce są następujące: do zawo* 
dów stanęło 6 drużyn: Mała Dąbrów* 
ka, Katowice Śródmieście, Halemba, 
Ruda Śląska, Radzionków i Katowice 
Dab.

Po rozgrywkach do finału stanęły 
Ruda Śląska i Mała Dąbrówka.

Drużyna Mała Dąbrówka po Dięk* 
nej erze zdobywa mistrzostwo Okrę* 
gu Sląsktyeo Z. R., bijąc 2:0 drużynę 
Rudy Sląskiei, która uzyskała tytuł 
wicemistrza Okręgu. Trzecie miejsce 
zaieła Halemba.

Wreszcie do rozgrywek koszyków* 
ki o mistrzostwo 'Okręgu Śląskiego Z. 
R. startowało 4 drużvnv: Katowice — 
Śródmieście, Ruda Śląska, Halemba 
i Janów.

Mistrzos+wo 0'kregu zdobyła druży* 
na lRudv Slaskiei (pow. Swietochłow;* 
ce), wicemistrzostwo Katowice Śród* 
mieście.

NOW A WIEŚ

Tutejsze Koło obchodziło w dniu 18 
X. DOiświecenie śwtełPry Z. R. IPo 
poświeceniu, którego dokonał ks. wi
kary Nita, przemawiali prezes in*. Ti- 
tenbrun, komdt O kresu kpt. Kilian, 
prezes pow . dr. Gawlas. naczelnik 
i?minv Frvc oraz z ramienia Rodziny 
Rezc-wi-stów p. inż. Mazurkiewicz i 
inż. Breuerowa.

Zawody strzeleckie w Żywcu
W  październiku odbyły się między- 

organizacyjne zawody strzeleckie o pu
char przechodni ufundowany przez 
Związek Oficerów Rezerwy, zorgani
zowane przez Powiatową Komendę 
Związku Rezerwistów w Żywcu w kon
kurencji kbks. 3. 3 postawy d'o tarczy 
14 X 20 odległość 50 m.

Do zawodów zgłosiło się 17 zespo
łów, w tym 10 Związku Rezerwistów. 
Pierwsze miejsce zdobył .zespół Z. S. 
Żywiec, uzyskując 622 pkt. i zdobywa* 
jąc nagrodę przechodnią. Drugie m:ej- 
sce — zespół strzelecki P. K. U. Ży
wiec (559 pkt.). Trzecie miejsce — ze
spół K. P. W. Sucha (538 pk t.).

Najlepszym zespołem Związku Re
zerwistów okazał sie zespół Z. R. Mi
lówka, który uzyskał 530 ipkt. i tym 
samym zdobył nagrodę przechodnia u- 
fundowaną przez Prezesa Zarzadu Po
wiatowego Z. R. Żywiec Mgr. Styczyń
skiego Juliana, po raz drugi.

Najlepsz* wvniki indywidualne uzy
skali p. Wielebnowski Stanisław 221 
pkt. oraz p. Krupski Ludwik 218 pkt. 
Zamiast nagród stalvch i indywidual
nych ■ przeznaczył Zairząid Pow. Z. 
R. Zvwiec kwotę 35 zł. na F. O. N . 
Szereg uczestników z pośród człon
ków Z. R. zdobyło odznaki strzeleckie.

Koło Z. R. w Radomyślu Wielkim
Myśl zorganizowania Koła Związku 

Rezerwistów w Radomyślu Wielkim, 
powstała na skutek inicjatywy kol. dr. 
Feliksa Kralisza w końcu ,1934 roku.

Inicjator, kol. dr. Felilks Krałisz upo* 
ważniony przez Zarząd Powiatowy Z. 
R. w  Mielcu tzlwiołał zebranie organiza* 
cyjne na dzień 215 października 1934

roku, w którym  wzięło udział 54 oso* 
by, oraz delegaci Zarządu Powiatowe* 
go Z. R. W ybrany pierwszy Zarząd 
Koła :z preiz. (kol. Marianem Łoim* 
nickim stanął przed ogromem podjętej 
pracy twórczej. Świadom swoich obo* 
wiązków, nie ustawał w pracy dla do* 
bra organizacji. Dowodem intensyw* 
nej a twórczej pracy pierwszego Za* 
rządu to założenie czterech Placówek 
Z. iR. w Dąbiu, w Dulczy Wielkiej, w 
Rudzie oraz w Zdziarcu — jako też 
istnienie od chwili założenia Koła — 
własnej świetlicy czynnej codziennie.

A by sprostać znacznym kosztom u* 
trzymania świetlicy — urządzane są 
imprezy dochodowe, festyny, zabawy, 
przedstawienia i t. p. N ad to  z uzyska* 
nych dochodów zakupiono 20 bluz 
drelichowych, czapek i pasów.

Związek bierze zawsze czynny ui* 
dział w uroczystościach świąt narodo* 
wych. Z okazji 11 listopada b. r. zo* 
stało odegrane przedstawienie n. t. 
„Gwiazda Syberii” . N a podkreślenie 
zasługuje też fakt zachowywania przez 
organizację tradycji złączonej z do* 
rocznymi katolickimi świętami, w  za* 
leżności od święta urządza się opłatek 
względnie świecone.

W  skład obecnego Zarządu wcho* 
dzą kol. Adam Bański — prezes, Mie* 
czysław Gruszczyński — wiceprezes, 
Franciszek Mułowski — sekretarz, Jó*

zef Płaza — skarbnik, Marian Kopa* 
czyński — referent wychowania oby* 
watełskiego, dr. Feliks Kralisiz — re* 
ferent opieki społecznej, Wojciech 
Kalita — członek Zarządu i Stanisław 
Kwaśny — 'komendant Koła. Naogół. 
praca Koła posuwa się stale naprzód, 
tak że Koło Z. R. Radomyśl W ielki — 
zalicza się na terenie powiatu mielec* 
kiego do najćzynniejszych. Niebawem 
ma powstać komitet budowy domu 
rezerwisty — mającego pomieścić też 
salę teatralną jako niezbędną w mia* 
steczku i okolicy do urządzania przed* 
stawień, obchodów i uroczystości na* 
rodowych. Prócz wyszkolenia wojsko* 
wego duży nacisk kładzie się obecnie 
na wychowanie obywatelskie .jako nie* 
zbędne do realizacji celów Z. R.

Tutejsze Koło skuipia w swych sze* 
regach przeważnie rzemieślników, roi* 
ników. jako. też dotkniętych ostatnimi 
czasy klęską bezrobocia — bezrobot* 
nych oraz kilku urzędników. Cieką* 
wym natomiast jest iż pracownicy tak 
samorządowi jak i państwowi, zatrud* 
nieni na tutejszym terenie i to zajmu* 
jący wybitne stanowiska — odnoszą 
się do naszej organizacji Z. R. dość 
sceptycznie i nieufnie. A  przecież tył* 
ko sile obronnej Państwa winni za* 
wdzięcząc w dzisiejszych czasach swój 
kawałek chleba!

Pomorze

Członkowie Kola w Radomyślu Wielkim

Z POW. GRUDZIĄDZKIEGO

W dniu 18 października zastępca ko- 
mnndanta Okręgowego Zw. Rez. O. K. 
VIII mir. Laszuk przeprowadził inspek
cje w Kołach i Zarządach Powialowyfch 
i Grodzom powiatu grudziądzkiego. '

W Radzynie odbyło się strzelanie we
dług programu Komendy Powiatowe' P. 
W. na 100 m. do figur z brcni wojsko
wej. Pogoda bvła niesprzyjająca i Iv«n 
należy tłumaczyć nieszczególne wyniki 
ćwiczeń strzeleckich.

Zapal wśród rezerwistów Koła Radzyń 
duży.

Koło Mn;sz.ek na przyjazd zastępcy 
komendanta urządziło alarm, który wy
padł bardzo sprawnie. Stawiło się 74 
rezerwistów w mundurach. Po przyjęciu 
raporty przez zastępcę komendanta o- 
■kręgowego mjr, Laszuka, zarządzono 
ćw:czenia i marsz: ubezpieczony na
Grudziądz. Zarówno alarm, iak i ćwicze
nia ofmo niepogody wypadły bardzo do
brze, s'w:adcząc o należytym kierownic
twie Koła.

K o ł o  budu;e stadion sportowy. .Tuż za
początkowano roboty ziemne. Po za
kończonych ćwiczeniach odbUo się 
krótkie omówienie i defilada oddziałów, 
która wyipadła doskonałe.

Koty posiada własną świeJicę, dobrze 
zaopaty.zoną w pisma, gry i zabawy. 
Świetlica czynna jest dwa razy w ty
godniu.

W godzinach popołudn:owvch mir, 
Lasz.uk dokonał :nsoe?<c:i Zarządu Po
wiatowego i Grodzkiego Z R. w Gru
dziądzu, Na odbytym wspólnie zebraniu 
w świetlicy cmówtyno cały szereg za
gadnień. dotyczących życia rezerwatów, 
jak również wytyczono plan działania na 
najbliższy okres.

„Dzień Rezerwy”
Utarł się zwyczaj w Borysławiu i 

stało się już tradycją Z. R., urządzanie 
„Dnia Rezerwy" w jedną z niedziel 
wrześniowych. W  tvm roku „Dzień 
Rezerwy" odbył sie 20. 9. przy współ
udziale tut. Związków Kombatanckich, 
które wraz z oddziałami Reze-wv — 
sformowały batalion pod dowództwem 
por. rez. inż. B. Zarzka. Rezerwa’ sta* 
wiła się w sile dwóch (kompanii; jedna 
umundurowana, dirulga w  cywilu, ale 
z opaskami na ramionach. — Uroczy
stość rozpoczęła msza św. w kościele 
na Wiąznicy — celebrowana przez 
kapelana Koła Borysław, kazanie wy* 
głosił kapelan Koła Mraźntóa, a or
kiestra.1 ,,PoilmitiU/‘ odegrała (podczas 
mszy szereg utw orów  religijnych.

Batalion poprzedzany orkiestro „Pol- 
minu" przemaszerował przez całe mia
sto na stadrom P. W. i W. F.. gdzie 
•odbyła się defilada, oraz wypłoszone 
zostały przemówienia przez delegata: 
Zarządu Głównego1 Z. IR. koił. R. Tor.n* 
czaka, wiceprezesa Zarządu Okręgowe
go Z. R. mjr. w st. sp. Eurdę, oraz rad
cę Mariana Dziedzielewicza.

Trybuny przybrane bvły flagami i 
portretami dostojników Państwa, oraz 
napisami: „Niech żyje Armia Rezerwo
wa", „Pamiętajcie o F, O. N .“ , i „Zą-

REZERWIŚCI M. PODGÓRZA

Dnia 11 października1 w sali Rady 
Miejskiej m. Podgórza pod przewód* 
nicfwem prezesa burmistrza Staimirow* 
skiego odbyło się miesięczne zebra* 
nie Związku Rezerwistów Koła Pod* 
górze przv nader licznym udziale 
członków. Na zebraniu tym postano* 
wiono wziąść gremialnie udział w 
dniu święta niepodległości, odczytano 
komunikat Zarządu Głównego na te* 
mat walki z komunizmem. Postano* 
yyrono urządzić wsipólną wycieczkę, 
celem zwiedzenia wagonu pokazowe* 
go z dziedziny obrony przeciwlotni* 
czoągazowej.

N a wniosek fcmtdta Kola 'kol, Ma* 
ga.cza uchwailono, że we wtorki i piąt* 
ki w św:etlicy straży pożarnej odlby* 
wać się będą pogadanki wykłady i 
wieczory dyskusyjne. Gospodarkami 
świetlicy wybrano' kol. kol. Wolma* 
na i Piotrowialka.

Po obszernej dyskusji uchwalono 
założyć własna bibliotekę. P. Burmistrz 
Stamróowski jako pierwszy ofiarował 
dla Koła kilka1 książek, za co mu ze* 
brani wyrazili serdeczne podziękowa* 
nie.

R. R. W SKARSZEWACH

W  dniu 3 listopada odbyło się w 
Skarszewach pierwsze powakacyjne ze* 
branie Zarządu Rodziny Rezerwistów, 
w  świeiPcy P. W., na które przyby* 
ła prezeska powiatowa p. starościna 
Turowska. Omówiono tegoroczny plan 
działalności i powzięto1 szereg noży* 
teczinych uchwał, a w  szczególności 
postanowiono przyjść z pomocą człon* 
■kom rezerwistów i ich rodzinom.

w Borysławiu
damy pracy dla Obrońców Ojczyzny", 
„Żądamy motoryzacji", „Precz z ko
munizmem" i t. p.

Obiad żołnierski zakończył oficjalną 
część „Dnia Rezerwy".

Po' południu odbyły się zawody 
sportowe i zawody strzeleckie, a wie* 
czoreim zabawa na stadionie.

Delegaci zarządów wyższych szcze
bli byli serdecznie witani przez rezer
wistów. W  godzinach popołudniowych 
zwiedzili kopalnię min. E. Kwiatków* 
skiego.

„Dzień Rezerwy" pozostawia zawsze 
wspomnienie imprezy może n'ewie’kiej 
rozmiarami, ale zorganizowanej z dro
biazgową dokładnością. Rozrzucone w 
tym dniu ulotki — poinformowały 
społeczeństwo o naszych celach i pra
cach. Obdarowani bowiem przez lud
ność Borysławia dowodami sympatii i 
poparcia — poczuwaliśmy się do obo
wiązku zdać sprawozdanie Iz naiszych 
czynności.

Z przyjemnością można skonstato
wać że w każdym następnym doirocz* 
nym „Dniu Rezerwy" udział Rezerwi
stów jest liczniejszy, niż w poprzednim 
— co świadczy o wzrastającym zrozu
mieniu idei Z. R.“ .



Na horyzoncie międzynarodowym
SPRAWA MIN. SALENGRO

Niezwykle tragicznie zakończyła się 
we Francji akcja przeciwko radykał* 
■nemu ministrowi spraw wewnętrznych 
Saleng.ro.

Dzienniki prawicowe wytoczyły moi 
zarzut, że w czasie wojny światowej, 
jako żołnierz jednego- z oddziałów 
walczących po-d Ver-dum, z-ostał dezer* 
terem. Że ibył sądzony przez trybuna! 
woj-enny, który uznał -go winnym, a 
następnie, j-uż w  -czasach pokojowych, 
postarał Się o- przychylną -dla siebie 
rewizję drażliwego proces-u.

Dookoła osoby ministra Sadengro 
rozpoczęła się, niebywała w roz-mia* 
rach swych, akja prasowa. Dzienniki 
prawicowe mnożyły zarzuty, lewicowe 
organy uważały całą kompanię z.a -ma* 
newr wewnętrzno*polityczny. Sam Sa* 
łengro zażądał rewizji akt sądowych. 
Komisja, w  której zasiedli zarówno 
przedstawiciele kombatantów, jak i ge
neralissimus armii francuskiej gen. Ga* 
melin orzekła, że wobec -braku pew* 
nych dokumentów właściwie nic kon* 
kretne-go- stwierdzić nie może. ■

N a plenum Izby doszło do awantur 
i ibija-tyki, obrzucono stekiem -wyzwisk 
premiera, wodza socjalistów francu* 
skich Bluma.

W  końcu Sailengro popełnił samo* 
■bójstwo, oświadczając w pozostawio® 
nym liście do kolegów i -do- swego 
przyjaciela premiera, że nie może żyć 
dłużej w atmosferze, uwłaczającej je* 
go honorowi. Że -odchodzi, gdyż -o* 
forzydło mu ży-cie, zatruwane kałum* 
nią i oszczerstwem. Że jest niewinny.

Tak wygląda tragedia byłego żoł* 
nierza z pod Verdun, ministra w rzą* 
dzie Republiki.

NIEMIECKIE 
„FAKTY DOKONANE"

Ktoś kto rejestrowaliby pilnie po* 
sunięcia niemieckiego rządu, stawiające 
Europę wobec .talk zwanych „fuktów 
dokonanych" -stwierdziliby, że -dziw* 
nym zbiegiem okoliczności wszystkie 
te posunięcia dokonywane były... w 
sobotę.

Wyjaśnienie znaleźlibyśmy z-goła 
nieoczekiwane: ponieważ w sobotę p-o* 
poludni-u szanujący się Anglik w y
jeżdża z miasta „weekend" stanowi 
nieomal, że ins-tytucję narodową o-by* 
wateli 'brytyjskich, — wobec tego od 
soboty-w południe do- poniedziałku ra* 
no zamiera właściwie życie p-olitycz* 
ne Anglii. Wszyscy zażywają wyw
czasów. Przerwać „weekend" — to był* 
by czyn bez mała „rewolucyjny".

Zwołać Radę Ministrów w niedzielę, 
albo żądać od szefa ,rząd-u, by w  cza® 
sie tradycyjnego wypoczynku wypo® 
wiadał s:ię ina tema-ty akt-uailnych w y
darzeń — to byłoby równoznaczne z 
objawami najwyższego zaniepokojenia, 
a wiadomo przecież, że silnemu .nie 
wolno- się -denerwować.

Dlate-go też, na przestrzeni ubiegły-ch 
-lat kilku, wszystkie- najbardziej nie* 
oczekiwane posunięcia niemieokie do® 
Ikony wan-e były., w  sobotę p-o- połud* 
niu. Zanim w  36 godzin po tym  na* 
stąpią jakieś oświadczenia, — świat, od 
36 godzin czekający, co -po-wie Anglia, 
zdoła się już z -istnieniem .dokonane* 
go faktu" oswoić.

Ostatnie jednostronne -posunięcie 
niemieckie dotyczy wypowiedzenia 
przez Rzeszę jeszcze jednej -klauzu-li 
wersalskiego traktatu: tej, k tóra mó*

wi o um iędzynarodowieniu niektó* 
rych rzek niemieckich. Traktat wer* 
sals'ki uznał za takie: Elbę, Wełtawę 
do Pragi, Odrę o-d Ujścia Opawy, 
Dunaj od Ulmu. ;C-o d-o Renu pozosta* 
ty  w  mo-cy ^przepisy istniejące od 50 
lat. (

Dnia 14 listopada Rze-sza Niemiecka) 
odrzuciła jednostronnie [klauzule mię* 
dzymaro-dowe, przewidziane pod- tym  
względem w  Wersalu.

Jakże zareagowała Europa?
Minister Eden uznał p-oiwyższy krok 

za niep-ocieszający bynajmniej objaiw 
-tych metod-, jakimi posługuje się nie* 
miedka- polityka zagraniczna. Rządy 
Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii a za* 
pewne i innych zainteresowanych w 
tym pańs-tw złożą protest na Wilcheilim* 
strasse.

Nie w  tym tkwi jednak istota) za* 
gadnienia. Najdonioślejszym stWier® 
dzenie-m w obecnej chwili jest to, że 
wypowiedzenie 12 części traktatu 
wersalskiego, -dotyczącej międzynaro* 
-dowej kontroli -na rzekach, przepływa* 
jących przez Niemcy, jest naruszeniem 
ostatniej z klauzul wersalskich, o-dno* 
szący-ch się do suwerennego teryto® 
rłuim. Niemiec.

Seria talk zwanych „faktów dokona* 
nych" -wyczerpuje się na tym. Obec* 
nie pozostały już tylko takie postano* 
wienia wersalskie, których litera do® 
tyczy cudzych terytoriów i jest hezpo* 
średnio chroniona przez poszczególne 
armie narodowe.

Ża-den fakt dokonany nie mógłby 
się więcej zdarzyć bez niezwłoczne® 
go ik-onfłilktu zbrojnego. W  -tym tkwi 
istota rzeczy.

(j. szcz.)

Czy koniec  wo j n y  domowej?
Światła i... cienie kapitulacji Madrytu

W ypadki rozgrywające się pod Ma* 
drytem odwróciły zupełnie uwagę 
Euro-py od wszystki-ch innych odcin* 
ków frontu hiszpańskiej w-ojny dorno® 
wej. Huk bomb lotniczych elkspl-odu* 
jących wśród ulic stolicy, fca-nonada 
wi-elkich haubic, z których gen. Fran* 
co bombardował gmachy rządowe,, 
krwawe walki na bagnety, staczane 
przez szturmujących marolkańczyków 
z obrońcami miasta — wszystko to 
głuszyło operacie prowadzone rów* 
nocześnie na całym olbrzymim fron® 
cie, przepoławiającym Hiszpanię linią 
biegnącą od Malagi aż po Bilbao.

Nikogo nie interesowało w ciągu 
tych ostatnich trzech tygodni oo- dzie* 
je s'ę pod Malagą i Grenadą, iw łań* 
cuchu gór Guadarra-ma, pod Sa-ragos* 
są i Huesca, pod Bilbao i Santander.

Niiko-go — nawet zdaje się w samej 
Hiszpanii. I d-latego to pewnie ko* 
munlkaty wojenne, zarówno powstań* 
cze jak i „madryckie", zrza-d-ka tylko 
nąpo-mykały coś nie coś o sytuacji na
f r o n t a c h  p o z a m a d r y - c k i c h .

Było to najzupełniej zrozumiałe. W  
rzeczywistości bowiem obie strony w 
ostatnich tygo-dmia-ch cały swój wysi* 
łek skierowały na Madryt.

Jakież bowiem muszą być następ* 
stwa zdobycia M adrytu prz-ez wojska, 
powstańcze?

Premier rządu „madryćkie.go" don 
Francisco Largo Caballero -oświadczył 
w wywiadzie dziennikarskim, że upa* 
de-k Madrytu nie będzie oznaczał ka® 
pitulacji jego rządu ani końca wojny.

P. Largo Caballero —- mówiąc to — 
ni-e kłamał.

Bo z punktu widzenia czysto stra® 
tegicznego, upadek M adryut bynaj
mniej nie zmusza dowództwa- armii 
„czerwonej" do złożenia broni.

Wymaga wprawdzie talk zwanego 
skrócenia linii frontu na odcinku 
między Aranj-uezem a Guadalajarą, to 
znaczy od,dania wraz z Madrytem ca* 
łej niemal prowincji Noiwokastylskiej. 
Mimo jednak tego rodzaju „prze-gru* 
powania", w rękach „czerwonych"

pozostaje jeszcze prawie cała wschód* 
nia połać Hiszpanii i 80 procent h-is-z* 
-pańskiego wybrzeża morskiego z naj* 
ważniejszymi portami, umożliwiający* 
mi względnie swobodne zaopatrywa* 
nie armii t. zw. rządowej w 'br-oń d 
amunicję — sowiecką.

W  takich war-unlkach -wojna -hisz* 
pańs-ka toczyć się może jeszcze -długo, 
zwłasz-cza- że sowieccy -instruktorzy 
wojskowi bezwątpie-n-ia zdołali w 
międzyczasie przygotować tą wscho-d* 
nią p-oiać Hiszpanii -do tym skutecz* 
niejszej obrony. Już wszakże osta* 
tnie dni walk -o M adryt dowiodły, iż 
pod^ kierunkiem moskiewskich „spe* 
ców“ hiszpańska armia rządowa prze* 
szł-a od t. zw. -partyzantki d-o walki 
regularnej, prowa-dzone-j wedlle wszel* 
kich zasad nowoczesnej strategii.

Mimo to wszystko, trudno z-aprze* 
czyć, że zdobycie M adrytu ma dla 
generała Fra-nco- znaczenie sukcesu 
-ogromnej miary. Sukces-u zarówno 
strategicznego j-ak i moralnego.

W jego rękach bowiem M adryt sta* 
je się nader ważnym -węzle-m kole-jo* 
wym, pozwalającym mu na swobodne 
przerzucanie wojsk, przez oo zami-e*

nia się w idealną bazę operacyjną, 
której brak armia powstańcza dotych
czas dotkliwie odczuwała.

Stokroć jednak większa -jest d la  nie* 
go warto-ść -moralna, wynikająca z 
opanowania stolicy. Siłą faktu bo* 
wiem jego „niclc-galny" i prowizo* 
ry-czny rząd nabiera przez to a-utory* 
tetu i legalizuje się automatycznie.

Już dla łej jednej przyczyny „opla* 
-cało się" -generałowi Franco zb-ombar* 
dować piękną stolicę, nie bacząc na 
los nieszczęsnych jej mieszkańców.

Chodzi teraz tylko o to-, czy rząd 
gen. Franco będzie umiał z sukcesu 
te-g-o wyciągnąć istotne d-la kraju ko* 
rzyści. Czy jego- obóz ze straszliwego 
-krwi bratnie-j przelewu wyniósł jakąś 
nauczkę.

Bo do- zdobywania M adrytu wy
starczały marokańskie bagnety, nie* 
mieckie bombardowce, włoskie tanki 
i armaty. Do wskrzeszenia silnej, nie® 
zawisłej Hiszpanii trze-ba — Hiszpa* 
nów. Patriotycznie myślących, .ni-e* 
skłóconych Hiszpanów-.

Na marokańskich bagnetach nowej 
Hiszpanii budować nie można.

J-

K R O N I K A

MEDAL SAINT MIHIEL

M. L. Taton Vassal, prezydent m. 
Saint Mihie-l -(nad Mozą), które w 
r. 1918 zostało oswo-bo-diz-o-ne przez 
oddziały amerykańskie i francuskie o® 
głosił utworzenie medalu Saint Mi* 
hiel. Będzie ori przyznawany wszyst* 
kim b. kombatantom, którzy brali u* 
dział w działaniach mających -na celu 
oswobodzenie miasta.

Me-dał ten wybity we Francji, wią* 
że się także z 20*tą rocznicą przystąpię* 
nia Stanów Zjednoczonych do wojny 
światowej.

Prezydent Taton Vassal pragnie me* 
dal ten wręczyć osobiście generałowi 
J. J. Pershing.

F I D A C U

ZNACZKI POCZTOWE ANZAC
N a prośbę S-tow. -b. Kombatantów 

No-wej Zelandii, o-dbędzie się w mie* 
ście Anzac sprzedaż specjalnie wyda* 
nych znaczków pocztowych — na 
rzecz kombatantów.

Nowa Zelandia naz jeszcze daje w y 
raz swy-m specjalnym -sympatio-m dla
b. kombatantów.

MEDALE SZKOLNE FID A C U
Przyznane przez XVI Kongres Fida* 

c‘u w Brukseli medale szkolne Uni* 
wersytet-owi wysp Hawai i Uniwersyte* 
to-wi Południowej Kalifornii — zosta* 
ly wręczone tym szkołom przez mjr. 
Ray M urphy z Amerykańskiego Le* 
gion-u.

NOJI w BERLINIE

Tegoroczne święto sportowe niemiec* 
kie urządzane przez Niemiecki Ziwią* 
zek Prasy Sportowej odbyło się w  
ogromnej De-utschlan-dhałle, w której 
rozgrywane były mistrzostwa .bokser* 
skie w czasie Olimpiady. W  imprezie 
tej brały -udział wszystkie wielkie sła* 
wy sportu niemieckiego-. W  bogatym 
pro-gramie, który zresztą odbywał się 
wieczorem przy świetle sztucznym bieg 
3 km. został rozegrany przy końcu. 
Stanęli do niego prócz Polaka — Iso* 
Hołlo, Węgier Szaho, rekordzista świa* 
ta na 2 km. i Niemiec Schaumburg. 
Bieg ten przyniósł sensację w postaci 
porażki powszechnego faworyta Iso* 
Hollo i zajęcia drugiego miejsca przez 

’ Noji. Zwyciężył Szabo w czasie 8:42, 
tuż za nim jako drugi Noji, trzeci 
Schaumburg. Ostatni przyszed-ł Fin. Ze 
względu na to, iż -dystans nie był ściśle 
wymierzony i na pewno był mniejszy 
od 3.000 m. fenom-enallny zdawało się 
czas ten nie ma znaczenia. Zaznaczyć 
należy, iż bieg odbywał się na bieżni 
drewnianej. Noji po raz pierwszy star* 
tował na takiej bieżni, to też z uzna* 
niem podkreślić należy wolę zwycię* 
stwa -i wysiłek polskiego biegacza.

NAGRODA PZLA DLA NOJI 
I K. S. WARSZAWIANKA

Zarząd Polskiego Związku Lekko* 
atletycznego uchwalił przyznać na* 
gr-odę za -najlepszy wyni-k lekfcoa-tle* 
-tyczmy w roku bieżącym Józefowi 
Noji. Przy przyzm-ainiu nagrody brano 
pod u-wagę zwycięstwo No-ji nad Fi* 
nem Iso*Hollo i poprawienie rekordu 
Polski Kusocińskiego na 5.000 me* 
trów.

Na tym samym posiedzeniu przy* 
z-nano „Warszawiance" nagrodę dla 
najlepszego Ikl-ubu lekkoatletycznego, 
za jej sukces w  tegorocznych mistrza* 
stwach lekkoatletycznych Polski.

W  poprzednich latach nagrodę tę 
zd-obyli następujący zawodnicy: 

w r. 1932 — janusz Kusociński, 
w r. 1933 — Stanisława Wa-las-ie* 

wiczówna, 
w r. 1934 — Jadwiga- Wajsówma, 
w r. 1935 — Kazimierz Kucharski, 
w r. 1936 — Józef -Noji.

WARSZAWSKI AZS 
WE WROCŁAWIU

W  dniach ,14 i 15 ib. im. gościła dnu* 
żyna szczypiorniaka warszawskiego 
AZS w-e Wro-cławlu, gdzie rozegrała 
-mecze z miejscową drużyną Studenten* 
schaftu, mistrzem akademickim Rzeszy. 
W dniu pierwszym zwyciężył niespo* 
dziewanie AZS 13:5. Drugi -dzień przy* 
niósł zwycięstwo -gospodarzom -w sto* 
suniku 17:7. Pols-ka drużyna po-d-ejmo* 
wana była nadzwyczaj serdecznie przez 
wrocławian. W  wyniku konferencji 
uchwalono- rozgrywać c-o roku dwu* 
dniowe za-wo-dy w 'koszykówce i w 
szczypiormiaku o puchar prze-chodmi.

PIŁKA NOŻNA

W ubiegłą niedzielę rozegrane zo* 
stały półfinałowe m-ecze piłki nożnej o  
-puchar Polski. W  Krakowie reprezem* 
tacja miasta niespodziewanie pokonała 
drużynę reprezentacji Ligi w stosunku 
5:3 (2:2). Drugi półfi-nał-owy -mecz ro* 
ze-gra-ny został w Poznaniu między re* 
prezentacjami- Pom-orza i Poznania, 
przynosząc zwycięstwo tern-u ostatnie* 
m-u w stos-uniku 5:0 (3:0). A  więc w fi* 
nale o puchar spotkają się drużyny 
Krakowa i Poznania.

DALEKIE MIEJSCE NASZEGO 
MARATOŃCZYKA

Ogłoszona została lista maratoń* 
czyków. Nasz najlepszy zawodnik 
Garncarz jest klasyfikowany ze swym 
czasem 2:45:28 -dopiero na 22 miej* 
scu! Zaznaczyć należy, że mowa tu 
j-edynie o zawodnikach europejskich. 
Na -pierwszym miejscu znalazł się an* 
gli'k Harper, k tóry  osiągnął czas 
2:31:23.



TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ

Program audycyj
Od dn. 22. XI do dn. 28. XI.

Niedziela — dn. 22. XI. — 8.00 A u
dycja poranna. 9.00 Nabożeństwo.
10.30 Płyty. 12.03 iP-oranelk mu
zyczny. 14.00 Reportaż z życia. 14.30 
,,1000 łafetów -muzylki“. 15.30 Audycja 
dla wsi. 16.30 Staropolskie piosenki.
17.00 „-Podwieczorek przy mikrofo
nie. 19.00 Fragmenty z „Godów 
weselnych" Palestra. 19.30 „Prze
błyski idei kolonialnej w naszej 
literaturze". 19.45 Muzyka salonowa. 
21. 50 Koncert Orkiestry Mar. Woj.
22.35 Muzyka taneczna.

Poniedziałek — 23. XI. — 6.30 A udy
cja -poran-na. 11.30 Audycja idła szkól.
12.03 Koncert zespołu Adamskiej. 12.40 
„O świetlicach d la -dziewcząt". 15.15 
Muzyka leiklka. 15.55 Auidycja- dla dzie
ci. 16.30 Koncert mandolinistów. 17.00 
„Skarb w odrodzonej Polsce". 17.15 
Koncert solistów. 19.00 A udycja żoł
nierska. 19.30 Caruso. 20.00 Muz. 
baletowa. 21.00 W ieczór literacki.
21.30 Muz. tan. 22.00 Ko-ncert chóru 
i ork. smyczkowej. 23.00 Muz. tan.

W torek — 24.XI. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycj-a dla szkół. 12.03 
(Płyty)). 15.15 Muzyka -dla dzieci. 16.30 
Pieśni Niewiadomskiego. 17.00 „Dni- 
powszednie państwa. Kowalskich" — 
.powieść mówiona. 17.15 Utwo-ry na 
skrzypce i fortepian. 17.50 „Koń tro
jański" Hemara — fragmenty. 19.00 
„Dyskutujmy". 19.20 Audycja li-terac- 
koi-im-uzyczna. 20.15 Koncert symfonicz
ny. 22.30 „Kwadrans -poezji". 22.45 Mu
zyka taneczna.

Środa — dn. 25. XI. — 6.30 Audycja 
.poranna, 11.30 Audycja dla szkół. 12.03 
Kwartet Schatza. 15.15 Utwory Geb* 
ha-rdta w wyik. Małej Orkiestry. 16.10 
„Gdy wielcy ludzie byli mali". 16.40 
„Jesień w ipieśni. 17.00 „O pracę dla. 
żołnierzy zwolnionych z wojska". 17.15 
Chór ukraiński. 17.50 Felieton. 19.20 
„Orfeusz" — oiperai w 3-eh aktach.
21.00 „Opowieść o- Chaplinie". 21.45 
Louis Spohr: Oktet E-Dur 22.20 T. 
W yobraźni. 23.00 M uzyka taneczna.

Czwartek — dn. 26. XI. — 6.30 A u
dycja poranna. 11.30 .Poranek muzycz
ny dla -młodzieży szlkól ipowsz. 12.03
Posłuchajmy naszych piosenka-rzy.
15.15 Zespół Ry-nasa. 16.35 Płyty).
17.00 „Uniwersytet -w każdym mieście".
19.00 „Dookoła miłości" —• operetka w  
3 aktach. 20.30 „Z wędrówek ,po p ro 
wincji": „Kalisz". 21.00 „Sylwetki kom
pozytorów  polskich" — Juliusz Za
rębski. 22.00 Koncert. 22.30 Muzyka.

Piątek — dn. 27. XI. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Audycja dla szlkól. 12.03 
Mala Orkiestra Polskiego Radia. 15.15 
Płyty,. 16.30 Koncert. 17.00 „Z podró
ży do Hiszpanii" — felieton. 17.30 U- 
twory fortepianowe Mendelssohna.
18.50 „Darowizna" — felieton .p-ra-wno- 
społecz-ny. 19.00 „Dusze -gołębie" — 
dialo-g .miłośników -gołęfbi. 19.20 „Z pie
śnią po  kraju". 20.15 Koncert z Filh. 
Warsz, 22.30 Skecz, 22.45 Muz. ta-n.

Sobota — dn. 28. XI. — 6.30 A u
dycja poranna. 11.30 „Spiewaąmy pio
senki". 12.03 Koncert -Orkiestry Sym
fonicznej P. R. 15.15 M-uzyka wę
gierska. 16.15 Koncert Ork. W ileń
skiej 17.00 -Koncert solistów . 19.00 
Audycja dla Polaków z zagranicy.
19.30 Mała Ork. P. R. 20.30 ,/Nowo
ści -literackie". 21.00 Koncert -kame
ralny. 21.30 Łódzka -orkiestra salono
wa. 22.00 „Wesoła Syrena". 22.30 
Płyty.

wicemin. Morawski

W  KRAJU

•— Opróżnio
ne przez dymi
sję p . Zdzisła
wa Lechnickie* 
go stanowisko 
wicemin. skarbu 
zostało obecnie 
obsadzone.. O b
jął je ,p. Kaje
tan Morawski, 
prezes Związku 
Izb i Organiza
cji Rolniczych,
b. kierownik M.
S. Z. przed ma

jem 1926 r. Wiceministrowi Moraw
skiemu powierzone zostało, zarazem, 
zastępstwo ministra skarbu.

Równocześnie z tą nominacją na, 
stąpiły pewne zmiany na wyższych 
stanowiskach w centrali ministerstwa 
skarbu i szereg przeniesień dyrekto
rów Izb Skarbowych.

— Do Ameryki wyjechał w waż
nej misji finansowej prof. Adam 
Krzyżanowski, który bawił tam już 
w czerwcu ;b. r. Wówczas prof. Krzy
żanowski zakomunikował' decyzję 
rządu polskiego o zawieszeniu trans
feru obsługi polskich pożyczek za
granicznych i o .w płacąniu należnych 
z tytułu tej obsługi sum na sp.ecjal- 
ne rachunki, zablokowane w  Banku 
Polskim.

O becny wyjazd ma na celu wyja
śnienie z wierzycielami amerykański
mi celów, na które mogłyby być wy
korzystane kwoty, znajdujące się na 
zablokowanych rachunkach.

F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
W dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

pp,,zJS ffi J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała)

II u/ a fi a* Firm a chrześcijańska.
U  W U{J O ■ P. P. Wojskowym i urzęd
nikom państw, specjalny Rabat.

tlOTOROWERY,;:;/;;;;;:;!::; 
RADIOAPARATY
K E N , E C H O ,  K O S M O S .  

N ajdogodniejsze w arunki spłat

99 PRĄDNICĄ”
W arszaw a, Żelazna róg Chłodnej

Firm a ch rze śc ija ń ska

F U T R A
Gotowe i na zam ów ienie.

Lisy srebrne, niebieskie i inne poleca

Shu I. S Z M I D T
Kraków. Przedmieście 12, I-sze piętro 
tel. 275-15 wprost kościoła Św. Krzyża, 

Przeróbki.

— W  Krakowie odbyła się -uro
czystość wręczenia insygniów orderu 
Odro.d-zenia Polski- nadanego Uni
wersytetowi Jagiellońskiemu, -Aktu 
tego dokonał minister oświaty ’ prof. 
Swiętosławskii, który następnie wrę
czył or-dery rodzinom 17-/tu zmarłych 
profesorów tego uniwersytetu, nada
ne im przez Prezydenta Rzeczypo
spolitej jako odznaczenia pośmiertne. 
Następnie odbył się apel 179 pole
głych slu-dentów i 12 studentek Uni
wersytetu Jagiellońskiego.

— Po Polsce podróżowała wycie
czka -małopolskiej szlachy zagrodo
wej z powiatu turczańslkiego, Sam
borskiego, sanockiego i i. w liczbie 
500 osób, która za opłatą 10 zł. zwie
dziła w ciągu 5 dni Kraków, Wieli
czkę, Częstochowę i Warszawę.

— W  stolicy odbyło się zebranie 
organizacyjne Związ-ku Ziem, G ór
skich, którego prezesem został mini- 
srer -gen. Kasprzycki.

— O dbyty w Stanisławowie zjazd 
dawnych członków Zarzewia, D ru
żyn Strzeleckich i Tajnego Skautingu 
przy udziale około 300 -działaczy 
niepodległościowych -uchwalił rezo
lucje w obronie polskiego stanu po
siadania w Małopolsce Wschodniej.

— Na Śląsku odbyło się otwarcie 
nowej linii kolejowej, łączącej Rybnik 
z Żorami i liczącej 21 -km. długości 
zbudowanej przez urząd wojewódzki 
kosztem 3 -mil. .zł. ze skarbu woje
wództwa śląskiego.

—  Poselstwo, (japońskie w  Polsce 
ma być podniesione niebawem, do 
godności ambasady, co- pociągnie za 
sobą równoczesne -prze,mianowanie 
-placówki dyplomatycznej! w Tokio 
również na ambasadę.

— Na Uniwersytecie Stefana Bato
rego -w W ilnie -doszło znowu do bó 
jek na tle antysemickim, skutkiem cze
go wykłady zostały zawieszone.

— W  Krakowie obradow ał zjazd 
żydowskich inwalidów, wdów i sierot 
wojennych. Uczestnicy Zjazdu złożyli 
hołd  u tr-uim-ny Marszałka, Piłsudskie- 
  .

Dr. Z. FAJNCYN H!"0
w ene ryczne , p łc iow e  i skó rn e  

przyjmuje od 9 rano do 9 wiecz.
i i ii i m in i i  mi i ii imii ii ii i ii i ii imii ii i im i iimii ii i ii i ii i iim i

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne,

f  U T R A  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej
ska Nowy św ia t 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki, 
i i i i i i i i i i i i im m iim iim i i i im i im im m ii i i i i i i i i i i i i i i i im i i i

K O Ż U C H Y
K am izelki m ęsk ie  — bam bosze  fu
trz a n e  (pantofle), podb ic ia  pod  fu
tra  i ku rtk i p o leca  Tadeusz 
Rejowski, Miodowa 14 (w  p o 

d w órzu  p a r te r) , te l. Nr. 6.32-19.
iiii imii iii iii imii imiii iii ii iiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

mDea GRO SGLIK
Choroby WENERYCZNE i PŁCIOWE
Złota 44. 9 r .--9 w Niedz. do 3

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan  Sybilski i S - k a

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,li tografja , 
introligatornia, artykuły rysunkow e, tech

niczne, szkolne, p ap ie r  notarjalny. 
STEMPLE KAUCZ UKOWE I METALOWE.

go i. uchwalili rezolucję, w  której o- 
świadczają, że gotowi są każdej chwili 
w ,obronie granic stanąć -pod rozka
zy Naczelnego Wodza.

— W  soborze metro-pc-liła-lnym w 
Warszawie odprawione zostało ,po raz 
pierwszy nabożeństwo pra-wosławue w 
języku polskim, po czym odśpiewano 
„Mnogie lata" i „Boże coś Polskę".

— Z  Warszawy wyruszyło 1000 mło
dych żydów z zamiarem udania się 
pieszo do Palestyny. Byli oni zorga
nizowani na sposób wo-jsko-wy plu to
nami w mundurach i mieli ze sobą 
kuchnie polowe, sanita-riat i treny. Do, 
wodził nimi ,adw. Rippe-l. Marsz ten 
został zaraz za Warszawą w  Pyrach 
rozwiązany przez policję jako niele
galny. 9-ciu opornych aresztowano.

Z A G R A N IC Ą

— Nagrodę litera-clką N obla za- rok 
1936 przyznała akademia szwedzka 
dramaturgowi amerykańskiemu Euge
niuszowi 0 ‘Ne'ill. Na-groda w dziale 
fizyki (podzielona została między pro
fesora uniwersytetu w  Insbrudku Hes- 
sa i amery-kanina Karola Andersona 
-profesora kalifornijskiego instytutu 
technologii w -Pasadena. Nagrodę w 
dziale chemii otrzyma! uczony holen
derski Peter J, W. ,Debey, profesor 
instytutu nauk fizycznych cesarza Wil
helma w Berlinie.

— Konferencja sygnatariuszy p ro to 
kółów rzymskich (Włochy, Austria, 
Węgry) stwierdziła, że należy uznać 
za  ̂słuszne stanowisko, rządów au
striackiego i -węgierskiego w kwestii 
równouprawnienia zbrojeń. Austria i 
Węgry postanowiły uznać cesarstwo 
włoskie w Abisynii, a rząd włoSk'1 ze 
swej strony liczyć się będzie z dąże
niem Austrii i Węgier do udziału w  
eksplo ata cj-i A bisynii.

- Zakończenie okresu deszczów 
roz wiało wszelkie -iluzje, ja-kie pozo
stały jeszcze oddziałom abisyńskim, 
działającym -przeciwko Włochom.

—* W iochy obchodziły uroczyście 
67-mą rocznicę urodzin -króla W ikto
ra Emanuela, k tóry  ma przyjąć tytuł 
cesarza- Iła-lii, zamiast -proponowanego 
„król Italii i cesarz Etiopii".

W  ciągu 40 dni -pacyfikacja i  oku
pacja -całego obszaru Abisynii zosta
ła w  znacznej części zakończona.

— W  Moskwie aresztowano 5-ciu o- 
bywateli niemieckich pod zarzutem 
szpiegostwa i sabotażu. Równoczrśnie 
aresztowanych zostało 12 obywateli so
wieckich, oskarżonych o utrzymywanie 
stosunków z ambasadą niemiecką.

— W  Budapeszcie bawił włoski mi
nister spraw zagr. Ciano, który odbył 
konferencję z premierem Daranyi i mi
nistrem spraw zagr. Kanya. Stwierdzo
no zgodność poglądów.

— Król Edward VIII wziął udział w 
manifestacji hołdu poległych, urządzo
nej w rocznicę zawieszenia broni i wy
głosił przemówienie, zakończone słowa
mi: „Pamiętajmy o nich". Po tych sło
wach z balkonów olrzymiej Alberts- 
Hall spad! na salę deszcz czerwonych 
maków. Pamięć każdego poległego w 
wojnie światowej Anglika kmobatanci 
uczcili jednym kwiatem maku, rzucono 
ich więc z górą milion.

— Niemiecka marynarka wojenna 
zyskała wynalazek, który stanowi zu
pełny przewrót w zakresie budownic
twa łodzi podwodnych.

2 motory, w  których jeden Diesla, 
poruszał łódź na powierzchni wo
dy, drugi — elektryczny — pod  w o
dą, zostały zastąpione jednym. Pozwa
la to na wykorzystanie większej prze
strzeni dla uzbrojenia łodzi: w razie 
potrzeby na zmniejszenie jej wielkości 
i wreszcie przedłuża wydatnie promień 
jej działania. Poza tym nowe niemiec
kie łodzie podwodne odznaczają się 
tym, że płynąc pod wodą nie .pozosta
wiają żadnego śładu na powierzchni.

— W  francuskiej fabryce prochu w 
Saint Chamas koło Marsylii nastąpił 
wybuch, którego ofiarą padło 51 zabi
tych i 30 rannych.
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